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g r z e c h y  „ p r e z e s a ”  T h u g u t t a !
Jeżeli państwo polskie znalazło się w tak ciężkiem 

położeniu, jak  obecnie, jeżeli nie mówiąc o groźnych 
chmurach, jakie nad Polską zawisły w dziedzinie sto­
sunków zagranicznych, stan jej wewnętrzny jest i po­
litycznie i gospodarczo mote jeszcze, nie rozpaczliwy, 
al*, łagodnie mówiąc, bardzo poważuy, jeżeli już 1 koń­
cem lipca b. r. p. Thngutt, występując z klubu „W y­
zwolenia*, położenie to określił, jako tak ciężkie, jak 
nta było od czasu powstania państwa, chyba w okresie 
najazdu bolszewickiego — to nie ul ga żadne', wątpli­
wości, że jedną z głównych przyczyn tego stanu rzeczy 
jest warcholstwo i niesumienna demagogia wielu stron­
nictw i to, niestety, także polskich. Że wśród stronnictw 
tych, jeśli ni.-, prym wodziło, to w każdym razie główną 
rolę grało „Wyzwolenie", — to stwierdzić musiał właśnie 
sum prezes jago, poseł Thugutt.

Jakaż bo główna była przyczyna opuszczenia przez 
p. Thugutta stronnictwa, któremu przewodniczył? Oto, 
jak pisał p. Thugutt, sprzeczność między nim a klubem 
w sposobie pojmowania obowiązków polskiego polityka 
i posła ludowego. Sprzeczność ta leżała, wedie p. Thu­
gutta, w tem, że stronnictwo jego nie rozumiało ko­
nieczności ofiar _ dla państwa, a znało tylko drogę 
łatwej opozycji i nie chciało brać odpowiedzialności za 
państwo.

Nie będziemy tm aj wyuczać tych wszystkich grze­
chów i zbrodni pr.eciw  państwu i ludowi, jakie ma na 
sumieniu swem „Wyzwolenie*.

Niema zaiste stronnictwa, któreLy się mieniło „pol­
akiem a któreby tyle szkody przyniosło Polsce; niema 
stronnictwa, któreby zwało się „ludowem*, a  któreby

tyle krzywdy wyrządziło chłopu. Wystarczy tylko wziąć 
pod uwagę ogólny polityczny i gospodarczy stan p iń - 
stwa i smutne stosunki w województwach wschodnich, 
zwarych kresami, aby uprzytomnić sobie szkodliwą, 
zbrodniczą robotę „Wyzwolenia* wobec państwa i ladm

Ze Polska znalazła się w tuk ciężkiem położeniu 
połitycznem i gospoiarczem, ie  nie zooiał? dotąd, upo­
rządkować swej administracji, skarbu i życia gospodar­
czego, żo przeżywamy tak  ciężkie przesilenie gospodar­
cze, które dzisiaj w pierwszym rzędzie odbija Się na 
chłopie, ża D;e zdobyła się na trwały i silny, świadomy 
celu i jasnym programem kierujący się rząd —  to 
w głównej mierze „zasługa* „Wyzwolenia*, jegb bez- 
rozumnej opozycji dla opozycji, uchylanie się od wszel­
kiej odpowiedzialności za loay państwa t— a co więcej 
przeszkadzanie innym, których, mówiąc słowy p., Tliu- 
gutta, stać było i na ponoszeni* ofiar i np, odwtgę wzię-< 
cis na swe barki odpowiedzialności za państwo.

Tumaniąc iud hasłem „walki z reakcją*, ogłasza­
jąc jako zdradę wszelkie pióby porożumiania między 
polskiemi stronnictwami dla ntworzsnia większości 
w Sejmie, jako podstawy trwałego i silnego rządu, pro­
wadząc bezmyślną, zaślepioną w swej nienawiści waikę 
z większością, która dzięki wysiłkom P. S. Ł. „Piast* 
utworzyła się, —  „Wyzwolenie doprowadziło do obec­
nego stanu rzeczy. Podważenie parlemeuUryzmu, roz­
bicie Sejmu i jego niemoc, utorowanie drogi do rządów, 
nie opartych na z tufaniu większości społeczeństwa i pro­
wadzących politykę jednostronną, nie licząca, się z po­
trzebami i komecznościami życia — to w lwie; części 
zasługa" „Wyzwolenia*. Skutki tej polityki ponosi c rłe
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państwo, a odczuwa, w głównej mierze chłop, przypro­
wadzony dziś do m iny ekonomicznej.

Ale prawdziwe triumfy święci robota „Wyzwolenia" 
na kresach, któie dzisiaj płoną i któiych uporządkowanie 
będzie państwo kosztowało dużo niesłychanych wysiłków.

Nie potrzebujemy ta ta j wyliczać i przypominać 
tej hulanki „Wyzwolnuia" na kresach i w stosunku do 
naszych mniejszości narodowych, gdyż zbyt często nie­
stety, musieliśmy ją  ua łamach „H asta" piętnować. 
Nieokiełzana demagogja, podhudzająca najdziksze in­
stynkty  ludności na kresach, głoszenie haseł podważa­
jących powagę państwa i rządu, a wszystko to robione 
.pod płaszczykiem nietykalności poselskiej — oto metody,

„Wyzwolenie" pod jego kierownictwem tak długo 
państwu i ludowi wyiządzało nż do chwili zerwani, 
przez p. Thugnita węzłów, ze stronnictwem tera go wią 
żących.

To też tera większj obowiązek ciąży obecnie na 
p. Thngucie naprawy tego zła, do którego przykłada, 
swą kierowniczą rękę. Ocowiązek to nie łatwy, wszak 
łatwiej było wywołać pożar na kresach, auiżeli go teraz

któremi „Wyzwolenie" gwoli zyskania partyjnej popu­
larności i zdobycia kilku mandatów posługiwało się stale.

Demagogia ta  zwróciła się i zwrócić się musiała, 
nietyłko przeciw państwu, ale nawet przeciw samym 
jej apostołom i wywołała wreszcie reakcję w samem 
„Wyzwoleniu", w którem zaczęło się buazić sumienm

Pierwszym, przyzuajemy to z całą przyjemnością, 
który ocknął się i zatrzymał na tej dla państwa i ludu 
polskiego zbrodniczej drodze, był prezes klubu tegoż 
„Wyzwolenia", p. Thugutt. Ale trzeba to bez żółci 
a w imię prawdy stwierdzić, uie jest p. Thugutt wol­
nym od odpowiedzialności za te wszystkie szkody, które

Czy zadanie to nie przerasta sił p. Thugutta, jakc 
członka rządu, żyjącego z dnia na dzień bez koniecz­
nego oparcia o większość przedstawicielstwa narodu, 
bez programu i bez sił do wykonania programu, gdyby 
go się nawet nakreśliło.

Wierzymy i wierzyć chcemy, że p. Tlingntt prze­
szedł wielką drogę od czasu, gdy jako członeir rządu 
Moraczewskiego zdejmował koronę z orla polskiego, do 
czasu, gdy zrozumiał konieczność ofiar dla państwa 
i konieczność wzięcia oJpowiedzaluości za państwo. 
Szkoda tylko, że czyni to obecnie sam jako minister bez 
teki w rządzie Grabskiego, a nie na czele tych, którym 
do niedawna na złej drodze przewodził. Czy sam potrafi 
udźwignąć wielką odpowiedzialność, jaką  wziął na sie­
bie, czy sam odrobi grzechy swoje i grzechy „W y­
zwolenia"?

J a k  r z ą s l n is z c z y  r o ln i c t w o ?
F a t a l n a  p o l i t y k a  g c s p o iS a rc z a  rz -ąd n  — m e f y lk a  Łptlifja r o ln ic tw o  — 
a l e  a t io n s a m ie n to w . — Z y s k i  c i ą g n ie  ty lk o  k i l k a  p o ś r e d n ik ó w .  — 

Ż ą d a m y  n a w r ó c e n i a  z  t e j  s z a l o n e j  d r o g i !

Kora senatora dra Józefa Buzka P. S. L, „Piast", uriglaszona na posiedzeniu Senatu 6 listopada l u
1

Polskie stronnictwo ludowe widząc od pierwszej 
chwili rządów p. Grabskiego fatalną politykę gospo­
darczą rządu —  ciągle zwracało uwagę rządu, że dopro­
wadza nietyłko rolnictwo, ale i konsumentów do k a ta ­
strefy . Wnioski i uchwały Sejmu nie sprowadziły je­
dnak rządu z tej drogi, Podajemy poniżej przemówienie 
senatora, dra Buźka, który na podstawie cyfr i dat 
ścisłych wykazał tę zbrodnicza politykę, która grozi

t średnikom, spekulantom  i nielicznym fabrykantom . — 
jTak to socjaliści, bawiąc się w opiekunów robotników 
i konsumentów —  pracują dla wyzyskiwaczy i kapita­
listów.

B e z  p o r ó w n a n i a  c i ę ż s z ą  o d  s p  
t u a c j i s k a r b u  p a ń s t w a ,  j e s t  sytuacja 
naszego gospodarstwa narodowego. — Przystępują® 

! obecnie do krótkiego scharakteryzowania naszego
nieobliczalnymi skutkam i niefyiko życiu gospodarcze- i kryzysu 'gospodarczego, winicnem przed ewszystkiera
mu, ale i w następstwie slano-wi finansowemu państwa. 
Rozmiary tygodnika nie pozwalają nam .podać w cało­
ści rzeczywistej i silą argumentów, miażdżącej rząd, 
mowy senatora, piof. dra Buzka. Dlatego pomijamy te 
części przemówienia, w których mówca oświetlił naszą 
politykę zagraniczną i poddał krytycznem u rozbiorowi 
łiudiel na rok 11*25 — a przechodzimy wprost do tej 
uzębi, której przedmiotem jest sytuacja gospodarcza 
państwa. Musimy zwrócić uwagę na te ustępy mowy, 
k tó re  wykazują bezmyślność i brak znajomości rzeczy 
li tych polityków, którym, jak n. p. socjalistom, wydaje 
się, te  działają w inloresie robotników, wojując prze­
ciw rolnictwu, domagając się zakazów wywozu płodów 
rolniczych 1 protegując cla ochronne dla przemysłu, 
podczas gdy w rezultacie wywołują szaloną drożyznę, 
k t ś r i  odbija się w pierwszym rzędzie na robotnikach 
i konsumentach wogóle, a przynosi kolosalne zyski po­

!zbadać naturę i przyczynę tego kryzysu.
Z a przyczynę główną niedomagań naszego go- 

Upodurstwa narodowego przyzwyczajono się zwykła 
j  uważać wprowadzenie w aluty stałej; jest jednak rzeczą 
; pewną, iż jeszcze ważniejszą przyczyną naszych modo* 
niaga.it jest to, cobyni nazwał nienaturalnym kierun­
kiem całej naszej polityki gospodarczej.

Nasza polityka gospodarcza jest najczystszej woł 
dy rn e r  k a n t y 1 i z ni e m, jest polityką, jaką pań­
stw a zachodniej Europy prowadziły 300 lat temu. —*

! Polityka ta polega w tein, iż w rządzie, w wielkiej ezę- 
jści Sejmu i społeczeństwa utarł się pogląd, źe gospo- 
| darcza przyszłość Pol9ki leży w jak  najszybszem wy­
hodowaniu jak  największego przemysłu. W t y m  c e l u  

‘utrzym uje się ceny płodów rolniczych na nienaturalnie 
: niskim poziomie i otacza się przemysł opieką niesły- 
; chanie wysoką, celną, co prowadzi do nienaturalnie
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Wysokich cen wyrobów przemysłowych. W skutek tego 
zmienia sie radykalnie naturalne podstawy naszego 
rozwoju1 ekonomicznego, życie nasze gospodarcze wy­
rodnieje, mianowicie kapitał zamiast być inwestowany 
w rolnictwie, gdzie miałby wśród innych wTarunków 
pewne oprocentowanie, chociaż niezbyt duże, gdzio 
przyniósłby całemu narodowi ogromne korzyści, jest 
inwestowany w najróżnorodniejsze przedsiębiorstwa 
przemysłowe, które się świeżo zakłada, bez względu 
na to, czy przedsiębiorstwa te m ają naturalne warunki 
rozwoju. Oczywiście można przemysły, nie m ająca na­
turalnych warunków rozwoju utrzymać przy życiu tyl­
ko wtenczas, jeżeli przemysł- ten otoczy się ogromni 
wysoką protekcją celną, przez co obciąża się jednak 
społeczeństwo i podwyższa ogromnie ceny danego 
produktu.

Przemysłowe taryfy celne u nas a zagranicą.
Ażeby sobie zdać sprawę z tego, w jak  wysokim 

stopniu na.iza polityka gospodarcza jest fałszywą i dla 
naszego rozwoju gospodarczego zgubną, pozwolę sobie 
porównać obowiązujące obecnie u  nas taryfy  celne, 
z obecnie obowiązującymi taryfam i celnemi Austrji 
i Niemiec.

Rozpocznę od surowca żelaza. Surowiec żelaza 
płaci przy imporcie do Niemiec od 100 kg 1 ma»kę eta 
dowozowego, to znaczy 1 zł 23 gr, w Austrji jest suro­
wiec żelaza wolny od cła, u nas natom iast płaci s i ę  
o b e c n i e  5 zł od 100 kg  surowca żelaza, przywiezio­
nego do Polski, a żelazo jest po węglu najwięcej pod­
stawowym produktem, niezbędnym dla przemyśla i rol­
nictwa, Cały nasz przemysł i cale nasze rolnictwo płaci 
więc na rzecz hut, wyrabiających zelazo, haracz w kwo­
cie 5 zi od 100 kg, a  haracz ten jest u nas o pełnych 
5 z£ większy, niż w Austrji, a o 3 zł 77 g r na  100 kg 
wyższy, aniżeli w Niemczech. Jeżeli surowiec żeltlza 

u nas cztery razy wyższą ochronę celną, niż 
w Niemczech, nie należy się dziwić, iż także wszelkie 
wyroby z żelaza są u nas obłożone ciem około 4 razy 
Wyższem, aniżeli w Niemczech. Dla przykładu przyta­
czamy, iż clo od wyrobów kuto-lanych, nieobrobionych, 
■wynosi u  nas 16 do 28 złotych, w Niemczech 51-2 do 
iuespełna 10 ziotych. Clo od drutu średniego, t. j. od 
drutu od 1 do ¥2 mm grubości, wynosi u  nas od 100 
kg  33 złote, w  Niemczech zaś tylko 3 złote 70 groszy. 
Fabrykanci drutu m ają u nas 4 do 9 razy wyższą ochro 
11 ę celną, niż w Niemczech. W  Austrji wynosi cło od 
drutu. 11 złotych, jest więc trzy razy niższa od naszego 
cla i będzie oprócz togo przy pertraktacjach z iunemi 
państwami prawdopodobnie obniżone. U nas wynosi 
clo od 100 kg  wyrobów nożowniczych 270 zł, w Niem­
czech 18 zł 53 gr, a więc blisko 15 razy mniej, w Au­
strji zaś 50 złotych, t. j przeszło 5 razy mniej. Porów- 
flajmy teraz clo od łopat, wideł, rydli, m otyk i grabi. 
Cło zasadnicze wynosi u nas od 100 kg 25 złotych, clo 
obecnie faktycznie pobierane 20 złotych, podczas gdy 
W1 Niemczech clo faktycznie pobierane, wynosi, zależnie 
°d  gatunku, 0Y2 a wzglęcLrie 914 złotego.

Bawełna barwiona lub trzepana niebarwiona, nie 
opłaca w Austrji i w Niemczech żadnego cła, u nas 
Wynosi clo od 100 kg baw ełny trzepanej, niebarwionej, 
zasadniczo 37 zł, faktycznie zaś 29 zł 60 gr, cło ud 
bawełny barwionej zaś zasadniczo ba zi, f a k t y c zn ie 
W chwili obecnej zaś 49 zł 60 s tr . '^

Niesłychanie wysoką protekcją ceiną cieszą 3ię 
u nas skóry. I tak naprzykład od 100 kg  skór wierzch­
nich miękkich, koźlich, baranich i koźlęcych, opłaca 
się u nas cła 700 złotych, w Niemczech tylko 44 zł 
99 gr, w Austrji 40 koron. Clo od skór lakierowanych 
i galanteryjnych, wynosi u nas 1000 złotych, w Austrji 
20 koron, w Niemczech 617-* złotych, u nas więc nie­
mal 50 razy więcej.

Cegła szamotowa opłaca u nas cło 160 groszy, 
w Niemczech 43 groszy, a więc 4 razy mniej. Obuwie ^  
wagi od 600— 1200 gramów, opłaca cła u naś zasadni­
czo 500 złotych, faktycznie pobiera się obecnie 300 zł, 
w Niemczech wynosi to cło 148 złotych, w Austrji zaś 
125 koron. Cło od szkła wynosi u nas, zależnie od ja ­
kości od 20— 110 złotych, w Niemczech od niespełna 
10 do niespełna 30 złotych.

Clo od ultram aryny i błękitu w  opakowaniu, po­
niżej 2 kg, wynosi u nas 85 złotych, w Niemczech 12 Y ^  
złotego i t. a., i t. d. Bez przesady można twierdzić, iż 
cło od wyrobów przemysłowych jest u uas bez porów­
nania wyższe, aniżeli w Niemczech i w Austrji. Tylko 
jedna kategorja cel jest w  A ustrji i  Niemczech 
większa, aniżeli w Polsce, a mianowicie, cła czysto 
finansowe, jak  naprzykład cla od kawy, kakao i t. p., 
a więc cła, mające na celu dochód skarbu państwa, są 
n nas niższe, aniżeli w Austrji i Niemczech. Z tego wy­
nika, iż nasze władze nie w ahają się nałożyć na konsu­
mentów i na rolnictwo na rzecz przemysłowcu w daleko 
wyższych opłat, niż na rzecz skarbu państwa

Rolnicze taryfy  celne u nas a zagranicą.
Porównawczy w ten sposób ochronę celną prze­

mysłu u nas, w Niemczech i w Austrji, przypatramy się 
teraz, jak  trak tu je  sie rolnictwo u nas, w Niemczech 

i  Austu
W  A u s t r j i  w p r o w a d z o n o  u m i a r ­

k o w a n e  c ł o  o d  p ł o d ó w  r o l n i c z y c h ' ,  
importowanych do Austrji, ustawyr austriackie bro-i 
n i ą  w ; ę c  n i e t y l k o  p r z e m y s ł ,  a l e  
i r o l n i c t w o  p r z e d  o b c ą  k o n k u r e n ­
c j ą .  —  W  Niemczech walczy rolnictwo o takąsam ą 
ochronę celną, jaką ma rolnictwo w Austrji i w Cze­
chach, na razie bezskutecznie, ale n i k t  ni e b r o n i  
w N i e m c z e c h  r o l n i k o m  s p r z e r i a w a ć  
s w o j e  p r o d u k t y  z a g r a n i c ą ,  rolnik a ?e- 
mlecki może więc, jeżeli mu w Niemczech zamalo za 
jego produkty plącą, sprzedać je bez ograniczeń za 
granicą. U nas, w  Polsce, nie chroni państwo rolnictwa 
przea obcą konkurencją cłami przywozówemi, co wię­
cej, nie zezwala wywozić z kraju  płodów rolniczych, 
a  jeżeli zezwala, każe za to drogo płacić, pobierając od 
wywozu rolniczego cła wywozowe, przez co obniża 
s z t u c z n i e  ceny płodów rolniczych u nas, nakłada­
jąc  w ten sposób ciężki haracz na rolników na rzecz 
innych warstw  społeczeństwa. | j

(Dokończenie nnBtąpi).

Ludowcy p artajc ie , ze Kongres Ogólno­
polski P. S. L  p iędzie  się w dniach 7-gti 

i 8-go grudnia 1S24 r. w Warszawie.
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Jak p. Grabski „ t a i ł "  Małopolskie Towarzystwo 
rolnicze i jak mu za to podziękował prezes Witos.

W toku ostatniej dyskusji budżetowej w Sejmie 
padły ostre słowa krytyki z powoda fatalnej gospodarki 
w rządowej instytucji t. zw. „Guzohanii" czyli Głów­
nego urzędu żywnościowego i „geszeftów", jakie przy 
pomocy państwowych funduszów „Guzohanu" uprawiał 
t  zw. „Związek handlowy rolników", pozostający pod 
patronatem „W yzwolenia1*, a szczególnie p. Babskiego, 
o czem już pisaliśmy w „Piaście". P. premjer Grabski, 
który czuje dziwną słabość do „Wyzwolenia" — dał się 
nadużyć przez aferzystów ze Związku handlowego do 
obrony ich nieczystych interesów i w mowie swej 
w Sejmie przyznając, że zaszły nadużycia starał się je 
przedstawić w bardzo niewinnych barwach. Ażeby zaś 
zarzuty osłabić, wmięszał ni stąd ni zowąd Małopolskie 
Towarzystwo rolnicze, biorąc je również w obronę przed 
nieistniejącemi zarzutami. Wywołało to już w Sejmie 
oburzenie i okrzyki posłów, zwracających uwagę panu 
premjerowi, że nie można łajdaka zestawiać z nczciwym, 
tak, że i p. Grabski był zmuszonym się cofnąć i oświad­
czyć, iż Małopolskie Towarzystwo rolnićze nie ponosi 
żadnej winy.

W związku z tern poseł W incenty Witos, jako 
prezes Małopolskiego Towarzystwa rolniczego wystoso­
wał do p. premjera Grabskiego następujące pismo:

„Przeglądając stenogram z posiedzenia Sejmu w dniu 
7 b. m., zauważyłem, że mówiąc o nadużyciach „Gazo- 
hanu“ i niewykonanych przez Związek handlowy rol­
ników polskich zobowiązaniach odstawy zboża dla miast 
na poczet zaliczek pobranych w sumie kilkuset tysięcy 
złotych od „Gnzolianu", połączył w jednym ustępie sprawę 
powyższą z kwestją zarzutów, co do akcji zasupu zboża 
dla rolników, dokonanej za pośrednict wem Państwowego 
Bankn rolnego przyczem wymienił Pan instytucję Ma­
łopolskiego Towarzystwa rolniczego i postawił ją  na 
jednym poziomie ze Związkiem handlowym rolników pol­
skich oraz wplótł je w jedaą atmosferę zarzutów.

Wobec tego, jako prezes Małopolskiego Towarzy­
stwa rolniczego, uważam za konieczne stwierdzić, co na­
stępuje:

1) Związek handlowy rolników polskich jest spółką 
akcyjną, na zysk obliczoną. Umowa Związkn haudlowego 
rolników polskich, zaw arta z rządem, za pośrednictwem 
„Guzohanu", była tranzakcją handlową, z której jak to 
Pan stwierdził Związek handlowy rolników polskich się 
nie wywiązał.

2) Małopolskie Towarzystwo rolnicze jest nato­
miast instytucją społeczną, nie prowadzącą interesu na 
zysk obliczonbgo, zawodowo rolniczą i oświatową i jako 
taka wyręcza w bardzo wielu wypadkach rząd w pracy 
nad podniesieniem kultury rolnej.

Na akcję pomocy w zasiewach M. T. R. nie do­
stało od rządu żadnych pieniędzy, lecz otrzymał je  po­
wołany do życia przez rząd Komitet zasiewów w skład 
którego wadłng reskryptu M inistersm a rolnictwa i D. P. 
z dnia 23 sierpnia b. r. Nr 4258 K. L weszli przedsta­
wiciele czterech urzędów wojewódzkich Małopolski, Ma­
łopolskiego Towarzystwa roluiczego( Centralnej Kasy 
Spółek rolniczych, Syndykatn rolniczego i Związkn eko­
nomicznego Spółdzielni Kółek rolniczych. Skład ten 
w myśl reskryptu Min, roln. z dnia 30 sierpnia b. r.

Nr 3438 E. I. uzupełnione przez powołanie przedstawi­
cieli Towarzystwa gospodarskiego luskiego „Silskij Ho­
spodar". W powiatach zaś działały Komitety, na czele 
których stal: kierownicy władz administracyjnych I-szej 
instancji.

MałODoIssie Towarzystwo rolnicze nie otrzymało 
zatem żadnych pieniędzy od rządu, iecz otrzymał je 
przytoczony Komitet, za pośredąictwem Centralnej Kasy, 
zboże zaś zakapowały instytucje handlowe, powołane do 
tego przez rząd, a mianowicie: Związek ekonomiczny 
Spółdzielni Kóiek rolniczych w Krakowie, Syndykat rol­
niczy w Krakowie, a także „Centrosoju" we Lwowie.

Małopolskie Towarzystwo rolnicze, ze swej strony 
spełniając stamtowy obowiązek, obrony interesów rol­
nictwa, na czas poinformowało rząd o katastrofalnem 
położeniu rolnictwa w Małopolsce i starało się o pomoc 
rząlow ą dla rolników, natomiast akcja zapomogowa 
złożona została w ręce Komitetu zasiewów, w skład któ 
rego oprócz M. T. E. weszło jeszcze siedem innych in- 
stytucyj rządowych i społecznych. Na samą akcję za­
kupu M, T. R. nie miało żadnego wpływu, zaś na roz­
prowadzenie zboża miało tylko wpływ pośredni, będąc 
jednym z 7 członków Komitetu.

Taką i tylko taką rolę spełniało M. T. R. w spra­
wie pomocy dla dotkniętych nieurodzajem w Małopolsce 
rolników.

M. T. R, nie zawierało żadnej umowy z rządem 
o kupno, ani o sprzedaż zboża, natomiast bezinteresownie 
zagwarantowało swoim majątkiem zwrot pożyczki, udzie­
lonej Komitetowi na zakup zboża przez Państwowy Bank 
rolny, toteż zestawienie jego działalności społecznej ze 
Związkiem handlowym rolników polskich, a więc przed­
siębiorstwa obliczonego na zysk, jest już w samem za­
łożeniu krzywdzącem instytucję społeczno-kulturalną.

Nie chcę doszukiwać się motywów, które skłouiły 
Pana do postawienia w jednym .rzędzie tak różnych in- 
stytucyj i do tego takiej obrony M. T. R., która w opinji 
publicznej mnsiała wywołać dla M. T. R właśnie wręcz 
ujemny ssntek. Chcę przypuszczać, że Pan nie był do­
statecznie poinformowany co do roli, jaką w akcji po­
mocy dla rolników odegrało M. T. E., a ponieważ nie 
byłem w możności dostarczyć natychmiast wyjaśnień 
z trybuny sejmowej przeto pozwalam sobie przesłać ja 
tą  drogą.

Warszawa, dnia 18 listopada 1924 r.
Z poważaniem 

(—) Wincenty Witos, prezes M. T. R.“

P. premjer Grabski zapewne przyszedł toraz do 
przekonania, że nie zawsze za winy ślusarza można 
wieszać kowala

Inź. Bolesław Skaoski
rządowo upoważniony geometra 700 5 o

Krakfiw, ul, Mremerowska 13,1 piętro.

Każdy ludowiec 
powinien prenumerować „Piasta",
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Wiadu.no, że żydzi nie jadają trefnego, tylko ko­
szerna miesi), nio wszystkim naromiast wiadomo, na 
czem ta  różnica polega. Po zarżnięciu wołu czy krowy 
przez* rzeźuika żydowskiego, „szojcheta", zjaw iają sit; 
„kahany", t. j. rzeczoznawcy iytualnych wymagań i prze­
pisów, przeglądają wnętrzności, a  w szczególności stw ier­
dzają, ozy błona, pokrywająca płaca, t. z w „opłucna", 
jes t cala i nie przyrosła do ścian k latk i piersiowej i  de­
cydują o tem, czy sztuka jest koszei, t, j. zdrowa, 
czy też terefa, t. j. chora.

Koszer i przodki z o s ta w ią  sobie, a  trefne i zady 
zwierzęcia przeznaczają gojom. Oględziny kahanych, 
czyli rzezaków, są prastarym  przeżytkiem przepisów 
sanitarnych, wyniesionych z Egiptu lub z Bibilonu, nie 
m ają żadnego ńiukowego, rzeczowego uzasadnienia, 
a nawet nie odpowiadają już przepisom o rytualnej 
rzezi bydła, przedewszystkiem dlatego, że już pized 
obojem, bydło spędzane do rzeźni, jest strasznie bite, 
poniewierane, kaleczone, chore i jako takie „trefne1*.

O tem wiedzą rabini, ale ze względu na przesądy 
i na interes, milczą.

Może mieć bydło połamane zebra, może być bite, 
poniewieram*, byle tylko opłucna nie przyrosła do ścian 
klatk i piersiowej, wszystko w porządku. W polityce, 
w ruchu ludowym mamy mnóstwo „kahanych", że tyiko 
wymienię d ra Patka, Sanojcę, Bryla, Dąbskiego, Pa 
wlowskiego, P latę i ira podobnych „rzezaków*.

Oni mają patent na orzekanie, kto jest prawdzi­
wym ludowcem, a  kto udaje tylko lodowca, w rzeczy­
wistości bowiem jest endekiem, nasłanym przez eodencję 
celem rozb Ci a ruchu ludowego. Wciąż czytamy w „Przy­
jacielu Lada", „Sztandarze chłopskim i ludowym", w bry- 
lowskiej „Sprawie chłopskiej", w „Wyzwolenia*, że Dęb­
ski, Erdmnn, Brodackj — to farbowani indowcy, ba sam 
Witos przestał być ludowcem, a stał się endekiem, a za 
Witosem ca'e stronnictwo ludowe zdradziło sprawę 
cniopską.

Rzeczywiste zaś położenie chłopa, jego niedola tych 
rzezaków uie obchodzi. Tam u siebie i między sobą 
ci kahani uważają chłopa za bydło na rzeź przezna­
czone, które może być krępowane, ktaywdzone, głodzone 
i  poniewierane, oni pamiętają o jednem wyłącznie,
0 opłucnej, o krzyku i wymyślaniu na wszystkich i na 
wszystko, eonie jes t koszer. My jednak prawdziwi ludowcy 
chłopa za bydło rzeźne nie mamy i nikomu nie pozwo 
limy uważać go za bydło.

Widzimy, jak  to „putkowcy" idą na wieś, by judzić, 
j  stTzyć i rozdzielać wieś, by siać waśń i nienawiść, wie 
dząc dobrze, że nieuaw ść i złość nic nie dadzą chłopu 
tylko go rozgoryczają i ogłupiają, oni zaś z ciemnego
1 obałamuconego chmpa bin-ą haracz w postaci manda­
tów poselskich, Związków handlowych i różnych Spółek 
leśnych.

Natomiast „farbowani" ludowcy, jak  Witos, Dęb­
ski, wogóle P. S. L. „Piast" idą na wieś z miłością 
oświaty, postępu, dobrobytu, z hasłem zgody i łączność 
wsi, bo tylko w ten sposób, na tej drodze chłopi pozbyt 
Się mogą biedy i nędzy, wsteczników i wyzyskiwaczy 
poatyczuych, jak  Bryl, Patek, F iuta i ich przyjaciele

Jan Brodacki.

Fałszowanie podpisów przez 
„redaktora" Putka.

Swego czasu, osławiony redaktor z Choczni, „doktor" 
Polek, w sposób ordynarny i iście łobuzerski napadł 
w „Chłopskim Sztandarze" w artykule naczelnym na 
o’ chód w Wierzchosławicach, urządzimy ku czci bojo­
wników sprawy ludowej, seuatorów Bojki i Średnia w- 
skiego.

Dla zmyli-uia opinji publicznej pnd artykułem 
umieszczony został podpis poważnego i uczciwego czło­
wieka.

Na dowód tego pozwalamy sobie przytoczyć w ca­
łej osnowie nadesłano nam następujące

Oświadczenie.
„ la  niże} podpisany stwierdzam, że artykułu umie­

szczonego w 42  numerze „Chłopskiego Sztandaru" 
z dnia 19 października 1924 r„ poć którym umieszczono 
mój o dpis bez mojej wiedzy, m e pisałem, i równocześ­
nie oświadczam, że ja, jako piastowiec z treścią tego 
artykułu się nie solidaryzuję.

Stwierdzam dalej, że redakcja „Chłopskiego Sztan­
daru'* nadużyła mego nazwiska, có piętnuję wyraźnie 
jako bezczelność z jej strony.

Przeciwko takiemu postępowaniu muszę publicznie 
zaprotestować i nadmienić, że Indzie, którzy artykuł 
powyższy umieścili, nie warci więcej, jak  tylko-pogar­
dliwego splunięcia w ich stronę".

„Podp.aano Ja n  Tracz, za SzcznroweJ( powiat 
Brzesko".

Czynem tym red. Patek sam się osądził, my zaś 
z tej oka-.ji przypominamy ran, że jest na pochyłej 
drodze, bo jak  mówi przysłowie: „od rzemyczka do trze­
wiczka..." i t» d. as?-,

Msiltajslia tró jc a
Któż, jadąo przez wieś. nie spotykał na drodze 

większych i mniejszych gromad gęsi, które opuściwszy 
swe bajory i kałuże, gdzie jest właściwa ich iczydencja, 
zalegają gościńce i w itaią przejeżdżającego gospodarza 
strasznym hałasem. Jeśliby gęsi mjśiały, (co indykom 
podobno częściej się zdarza), pewnie się im zdaje, ie 
zrzycząc i trzepiąc skrzydłami, zastraszą jadącego i zmu­
szą go do odwrotu. Dzieje się jednak inaczej. Wóz ja­
dzie, niewiele sobie robiąc z gęsi i kończy się na tem, 
że gęsi wracają skąd przyszły, to jest na swoje bająra, 
a co najwyżej jeduę lab drugą wóz przeje Jzie.

Taki sam je b zazwyczaj i los gęsi rodzaju ludzkiego, 
zwjaszcza tych, które trafiają się wśród „polityków". 
Je s t to jednak mniej szlachetny grtuuek od zwyczaj­
nych gęsi, bo gdy te ostatnie wydają ze siebie ty k o  
nieartykułowane dźwięki, to gęsi, t. zw. „polityczne", 
obdarzone mową, a często umiejętnością pisania, posłu­
gują się obelgamf i oszczerstwami.

Otóż siało się, że poseł ór Kiernik, stary pra­
cownik na niwie ludowej, na żądanie stronnictwa podjął 
się kierownictwa pisma naszego „ P ia s t .  Zdawałoby się, 
że niema w tem nic zdrożnego. A le gdzież tam!... Z sy­
czały i zagęgały zaraz czerwone gęsi z „Naprzodu", 

I wyjmując ze swego zwietrzałego arsenału w szystk ie  za-
'U  f



trute strzał}', które ja t  dawno jad swój straciły. Skore 
brak trucizny, na wroga — podlano je przynajmniej 
smrodliwym sosen.. Ale nie — wypuszczono i jedne, 
noną strzałą Oto dr Kiernik kył w Rydze robić 
pokój z boiazewikaai i pobrał od państwa diety. Al# 
gęsi zapomniały, i* jeździł w raz a posłami głównych 
stronnictw, a także 2 matadorami zecjaiiitów, Barliekim 
i Perlem. Od nich łatwo mógł raiłający prawdy bo 
od niedawna katoiik, rsd arto r „Naprzodu", Ilkecker, 
dowiedzieć, co w Mińska i w Rydze w r. 19if0 robili 
wraz z drem Kieruikiem i jaki# pobrali djety. Łatwo 
to było zrobić, ale trzeba trochę pomyśleć, a niewia­
domo, czy „gęsi* wogóle myślą.

Wiadomo natomiast, ż# gdy jedna gęś wrzaśnie — 
wszystkie jej towarzyazki mczynają wrzeaaczeć, jak opę­
tane. Nic więc dziwuago, te  zaczął wrzeatczee sam pan 
Putek w awoim „Sztandarze11, zwłaaseza, s« jaat spe­
cjalistą na klarnecie. Niaatety, przeważnie grx fałszywie, 
aż uszy bolą. Pan Patek (rodzaj gę*i „naiwnych") dziwi 
się, jzk  może „k-wawy* (brrr... aż ciarki przechodtą!) 
E iernik redaktorować Co innego on, „naczelny redaster* 
„Sztaadai*", wychodsącego w Choczai, gdti* robi kon­
kurencją Kalwar] i, celebrując „kropidle** z ramienia 
biskupa Hodura i rozdzielając huk i kościoła „narodo­
wego" (trzeba będzie pomyśleć o zmianie nazwy, panie 
Putek, bo to trąci endeneją!).

Widocznie „naczelne iredaktorstwo* „Sztandaru" — 
to nięzly interesik, bo biały i bezkrwawy, jak  lilijka 
z Oboczni, Putek —  aż żółkaie z zazdrości. Mjali takie 
gąsiątko, akoro mi ti k dobrze z mym „Sztandarem", 
którego n ik t nie czyta, co to musi być za raj dla le- 
ciaktora „Piasta", bo „kto jada fiaki —  myśli, ie  każdy 
taki", więc pan Putek, jako ie  ewaagalją dla niego jest 
„Naprzód", staranDia za Haeckerem wjzyaLko wygągał 
i coś tam jeezcza dołożył i n im i .

T#n duet, ten spiew we dwoje, H teckera z „Na­
przodu" i Putka ze „Sztandaru", cLociai nie bardzo 
melodyjny, jeet zrozumiały, bo zwykli oni po i pachą 
razem choczie, ale skąu w tym chśrse wziął i.ią 1 trzeci 
wrzask „Ludu Katolickiego", nad te n  giowy łamać so­
bie n 'e będziemy, wystarezy stwierdzić, że do hałasu 
czerwonych przyłąeayła się instynktownie gęś inuego 
„koloru". Ks. Swiąder, redakter „Ludu Katolickiego", 
pod lamię w jednym szeregu z Haeckerem d Patkiem, 
to widok bardzo pocieszająt y, bo świadczący, że prze­
cież myśl konsolidacji stronnictw, idea miłości i zgody, 
rdzsierz* się.

Pod tajemniczym tytułem: „Z za kalia piątego mo­
carstwa —  wylał ten nowy sprzymierzeniec czerwonego 
„Naprzodu* i Hedurowege „Sztandaru* tyle żółci i błota 
na piaatowców, a szczególnie na dra Kiernika, że zaiste 
zawstydził i Haeckefą i Potka zdolnością „dawania fał­
szywego świadectwa przeciw bliźniemu śfwema". Żadna 
tajemnica przed ceujnent okiem ks Święara się nie ukryje. 
Obliczył on najdokładniej, ile dolarów piastowcy dopła­
cają miesięcznie do „Piasta*. Co do tego pnuktu za 
pomniał się ks. Świąder porozumieć z Pułkiem, bo gdy 
P atek  pisze, jaki to tłusty kąsek redakcja „P iasta- — 
ks. Swiąder pisze o deficytach i iituje się nad dreui 
Kieruikiem, że objął „zkrompą* posadę redaktora. Ale 
ponieważ piastowcy dopłacają po kilkaset dolarów — 
więc zadaje „akromne* pytania: skąd pieniądze biorą? 
Odpowiedź dośpiewa sobie „myślący" czytelnik. Ale 
ażeby nie trudzić czytelnika myśleniem — sam odpowiada

sa niago, że był w Krakowie taki pan Grotowski, co 
wydawań gajttę , a został aresztowany, bo okradł haak.

Nie wątpimy, że ks. Swiąder z „miłości chrzęści 
jańekiej" tak się trapi o „Piasta", a broni podłego 
OBzczeretwa używa tylko ja io  środka — uświęconego 
pięknym celem uratowania od zguby grzesznika. —  
Pomijamy, że u tych izlachetnych rycerzy coś nie cał­
kiem w porządku a głową (dobrisście piaali w „Piaście* 
o zmierzebu w głiw ie redaktorów „Luda Katolickiego"), 
bo dostało się po drodze i wodzom chrzęści# ńskiej de­
mokracji, w skfad której wchodzą wybitni kapłani ka­
toliccy. Vadis, księże Swiądrze — z kolei zapytać 
trzeb* —1 wszak idziecie pod rękę z Haeekerami i Pat­
kami. C rozam polityczny nigdy was ni# posądza­
liśm y— obecnie zwątpiliśmy w waszą uczciwość.

Czyż nie widzicie, żD erem  warcholeniem i mące­
niem prostujecie ścieżki przed Lejbą Trockim! Watyd 
wam i hańba! Odwrócą *ią od was wszyscy uczciwi, 
t a t  j a t  obirzyli się na tę waszą robotę uczciwi 
posłowie z waszego strom ictw a, którzy oświadczali, że 
ią potępiają. Ocknijcie się, póki czas!

Znaczenie Kongresu.
Chłopi! i i i  łączko, a z całej Polski zjadą się do 

Warszawy delegaci na Kongres „Piasta". Będzie to 
wielki# święto idei ludowej, bo narodu zwali się mro­
wie, aby radzić nad twardą dolą chłojaką i nad do­
brem naszej Ojczyzny. A jest nad czem radzić, jest się 
nad czem frasować, bo nędza na wsi okropna, zima 
idzie a iudzieka bez butów, urodzaj nie dopisał, więc 
jtodoły puste i goipołarz, choć cały dzień haruje, jak  
wół, nie wygrzebie z kieszeui ani złotówki.

A podatki trzeb* płacić trzeba kupić sól, naftę, 
przyodziewek 1 buty, choć niema za co.

Ciasno ci bracie na polekim zagonie, chciałbyś 
w jjecbrć na zarobek zagranicę, do Ameryki, do Francji, 
a tu granice przed tobą zamknięte, myślałeś, że przyj­
dzie reforma rolra, a tymcz?sem Sprawą ta wlecze nią 
bez końca, dzięki niepoczytalności „Wyzwolenia" i zlej 
woli prawicy.

Wszystko drożeje, tylko to, co ty  bracie czytel­
niku wypracujesz własuemi rękami ua taj świętą;.ziemi, 
złamanego dudka nie warte. Wysoki# cła chronią fa­
brykanta i rzemieślnika, a tobie nie woiuo wywieść 
3 kraju ani zboża, ani bydła, aui jaj, bo zaraz jest 
krzyk po miastach, że chłopi kraj ogałacają z żywności.

Je»t źle, trzeba więc myśleć o ratunku i zastano­
wić się co robić, aby te bolączki usunąć i podnieść do­
brobyt na wsi. Mulicie okazać, że jesteście siłą, niechaj 
widzą was wszt3cy, rząd, Sejm i Senat, a przedewszyst- 
kiera zbałamucone społeczeńs wo, które ciągło jaizcze 
węszy po chałupach dobry, skrzynie ze złotem i forte­
piany, a w stajniach szuka samochodów i koni wyści­
gowych.

Niechaj was tu w Warszawie usłyszą wasi obrońcy 
od siedmiu boleści, różni wyzwoleńcy i wykolejeńcy, 
którzy na waszych karkach idą po zaszczyty, rozbijają 
ruch iuaowy, a tyle wam pomogli co, pies Kulawy przy 
pługu. To nie sztuka krzyczeć 1 obiecywać. Obiecać 
wszystko można. Przecież był jeden poseł, który ludziom 
na wiecu obiecał nowy most.
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Co nam po moście, odpowiedział* gromada, kiedy 
u s a t  n ie«a nijakiej rzeki. ,

To głap*two, oJpowiedeial po»eł, ja  »ię w mini- 
steiatirie wystaram o rzekę.

Tak moi kochani, .tak *ią tumani lad, tak  lię obia- 
coj# gruszki na wierebie i zawraca lulzioai głowy, ale 
najarantniojaza jest to, ża lud słucha tych bsduratw 
i daje.się wyprowadać w pala. I  tu trzeba przypom­
nieć mądre słowa starago Bojki, ża mjwiększym wro­
giem chłopa test.,, chłop.

Dlatego, bo zamiast trzyauć się jednego prawdiiwie 
ludowego stronnictwa, jakiem jest „Piast", daje posłach 
różnym przybłędom z pod ciemnej gwiazdy, albo agita­
torom prawicowym.

My lodowej nie idziemy ani w 'ogonie prawicy, 
ałii lewicy, ais trzymamy się złotego środka. Nia chcemy 
ani rewolucji, ani zacofania, nie chcemy poguębienia 
a«i pana, ani robotnika, a lt żądamy sprawiedliwości; 
praw i chleba dla ludu wiejskiego, gdyż wierzymy, żo 
jak chłopu będzie dobrze, to i Polsce będzie dobrze, 
a jak chłop będzie chodził bez butów, to i Poltka bę­
dzie chodzić boso.

Dzisiaj nawet ślepi widzą, że nędza wsi spowodo­
wała zamęt gospodarczy w państwie i ruinę knpci, fa­
brykanta i inteligenta. W państwie bowiem rolniezem, 
jakiem jest Polska, kto godzi w rolnictwo, w drobnego 
rolnika, chłopa i gazdę, ten gedzi w podstawy paóttwa.

To wszystko musicie głośno powiedzieć w W ar­
szawie. Musicie ostrzec kogo należy, że cierpliwość 
chłopska jnż się kończy i że głód jest złym doradcą 
nawet rra.cierpliwszych.

Dlatego przybywajcie na kongres.
D r Jan Lankau.

Oo Zarządu głównego P, S L  
w Warszawie.

Stosownie do okólnika, ogłoszonego w Nrze 45 
aPiista" z dnia 9 listopada 1924 r., nprsszam ntniei- 
sżem o zezwolenie wzięcia udziału w charakterze gościa 
w Kongresie P. S. L., mającym się cdbyć w dniach 
7 i R grnduia b. r. w Warszawie oraz o wysłanie karty 
wstępu.

Jakkolwiek niespełna rok jestem członkiem P. S .L , 
już od czasów gimnazjalnych szerzyłem jego ideę i jako 
syn lulu, który był świadkiem niestrudzonej pracy dla 
dobra ludu ś. p. ks. Stojałowskiego, w czasie swego 
dzieciństwa, następnie pracy stronuictwa dla dobra ludu 
i Ojczyzny, byłem zawsze jego szczerym wyznawcą.

Stanąwszy w pierwszych dniach listopada 1918 r, 
w szeregach armji polskiej, porzuciłem zupełnie poli­
tykę, chcąc spełnić jak  najsumienniej obowiązki żołnie­
rza: widziałem naród a nie partje.

Obecnie obowiązek obywatelski kazał mi wybrać 
Puwną drogę, abym go mógł spełnić prócz obowiązku 
zawodowego i wybór mój bez namysłu padł na P. S. L. 
» Piast".

W jego umiarkowanym, szczerze demokratycznym 
1 przedewszystkiem narodowym programie, widzę jedyny 
najskuteczniejszy środek do uregulowania stosunków 
socjalnych, gospodarczych i narodowościowych w Polsce, 
do stworzenia potężnej Rzeczypospolitej, której pragnął­

bym poświęcić wszystkie siły jako obywatel, tak, jak  
poświęcałem je jako żołnierz z tą  dumą, iż spotkało 
mnie t# szczęści#, być Jej obrońcą.

W ogólnej atmosferze rozgoryczenia i, niestety, 
niechęci nawet do Polski wśród nieświadomych, gdzio 
aie starczy nawet sił do walki z brakiem wiary w Nią, 
pragnąłbym w kryaisy siły i potęgi ńarouu, którego 
wyrazem kęlzia Kongres, zaczerpnąć mocy do walki 
z demagogią czy sobkost wem lewej czy prawej strony, 
być świadkiem ważnej chwili w dziejach Polski, jaką 
bedą obrady i uchwały Kongresu, na który zjadą się 
przedstawiciele ludu z całej Polski.

Z tych względów wnoszę powyżizą prośbę, mając 
nadz eję, że Zarząd główny P. S. L., mimo, iż jestem 
anikomym pionkiem organizacji, raczy się do niej przy­
chylić. Gustaw Batut, Grudziądz.

K O NG R ES P. S. L.
odbędzie się w Warszawie 7 i 8 grudpia 1924.

Inforrmr-je kongresowe.
Wszystkie organizacje P. S. L. powinny dopilnować, 

aby wybrani delegaci lub ich zastęncy wyjechali na 
Kongres. Zarząuy okręgowe prześlą otrzymane legi­
tymacje Kongresowo wybranym delegatom, natychmiast 
po otrzymania z S»kretarj&ta naczelnego.

Gdyby wskutek nieprzewidzianych przeszkód de­
legat nie mógł wyjechać do Warszawy, powinien spowo­
dować wyjazd zastępcy, nadmieniając na wła^uej legi­
tymacji nazwisco tegoż.

Zarządy okręgowe i powiatowe zgłoszą naczelnemu 
Sekretarjatowi w Warszawie przyjazd większych partyj 
wspólnym transportem do Warszawy, podając czas od­
jazdu wapólneyo transportu, oraz godzinę przyjazdu do 
Warszawy. Każda większa partja uczestników zostanie 
powitaną na dworcu kolejowym w Warszawie.

Zurządy okręgowe podadzą do wiadomości wyjeżdża­
jących, aby każdy delegat posiadał na lewej stronie 
ubrania wstążkę z napisem, 8 którego powiatu pochodzi. 
Napis winien wyglądać: „P. S. L. Kraków*1, „P. S. L. 
Opatów", „P. S. Ij. Kępno woj. poznańskie**

S t r o p  In d o w e .
Delegaci-włościanie powinni o ile to możliwe, przy­

być w strojach ludowych (krakowski, góralski, łowicki, 
kielecki, mazurski, samborski, kaszubski i t. d

O d z n a k i  S t r o n n ic tw a .
Każdy uczestnik Kongresu powinien po zapisaniu 

się t  GoDeraluyrn Sekretarjacie Kongresu w dniu fi-go 
grudnia na ul. Marszałkowskiej (>8, a dnia 7 grudnia 
w miejscu obrad przy ul. Krasowskie Przedmieście 
zaopatrzyć się w stalą odznakę metalową Stronnictwa- 
Cena odznaki 1 zloty. Nadto będą do nabycia odznaki 
zwykłe Stronnictwa, jako kongresowe.

Karty do głosowania -będą wydane tylko tym człon­
kom, którzy się po me zgłoszą, przedkładając wydano 
przez Zarząd główny karty  uczestnictwa,

Sekretarjat naczelny będz e czynny od rana 6-go 
grudnia b. r. przez caiy dzień i całą noc.
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O dznaki.
Kalety zarządzić, aby wszyscy udający się na Kon­

gres zaopatrzyli się w odznaki umieszczane na lewej 
stronie bluzy, podające z którego powiatu delegat po­
chodzi.

Wszyscy delegaci powinni się stanowczo w takie 
odznaki zaopatrzyć.

Z blppfw e prssv jazdy, syęrn?Jizowa- 
n ie  daty p rzyjazdu  do W arszaw y.

Wszystkie organizacje P. S. L. zawiadomią droga 
poczty eksiresowej lub telegraficzną, o której porze 
przybędą do Warszawy trausporiy zbiorowe uczestuików 
Kongresu z danego terenu, podając godzinę przyjazdu 
do \Varszaw7 wraz z dworcem przyjazdowym.

Zbiorowe transporty zostaną specjalnie powitane 
na dworcach.

Zawiadomienia takowe muszą jednak odpowiednio 
na cz-s nadejść do Warszawy.

Mo>na będzie również telefonować (tel. Sekreta­
riatu  107-12; w nocy z 6 na 7 Sefcr. naez. będzie czynny) 
Inb telegrafować ze stacyj węzłowych w miarę łączenia 
się transportów zbliżających się do Warszawy.

D yżury n a  dworcacSs, b iu ro  k w a­
teru n k o w e.

Na dworcach kolejowych w Warszawie, t. j. głów­
nym, wileńskim, wschodnim i gdańskim będa czynne 
biura informacyjne oraz dyżury przez Eobotę dnia 6 go 
grudnia, w nocy z 6 ua 7, w niedzielę 7 grudnia do 
południa. Biuro kwaterunkowe będzie czynne 6 i 7-go 
grudnia w dzień i nos w administracji „Woli L adu“ 
przy ulicy Marszałkowskiej L. 68 i wydawać będzie 
kaitk i kwateiunkowe na kwatery zbiorowe prywatne, 
hotele. Kwatery należy zamawiać najdalej do dnia 3 go 
grudnia b. r. Kwatery zamówione będą zgóry wyzna­
czone i mogą być tylko zajmowane przez tych, dla któ­
rych zostały zamówione. Noclegi bedą bezpłatne i płatne. 
Płatne należy zgóry zamawiać, wyraźnie to nadmieniając. 
Bezpłatne będą ty k o  zbiorowe.

Każdy przybywający na Kongres powinien po przy- 
jeździe do Warszawy zwrócić się o informacja do dy- 
żnrnycb, którzy będą spełniać służbę z białoczerwonemi 
opaskami z literami P. S. L. na dworcach. Odpowiednie 
napisy na dworcach wskazywać będą miejsca informa­
cyjne.

D ojazd tram w ajam i z dw orców
Na Marszałkowską.

z  dworca g łów nego........................................pieszo,
„ g d ań sk ieg o ................................... 17,
„ w i le ń s k ie g o ....................... ....  . 7, 12, 18,
„ w sch o d n ie g o ............................... 12 .

Na Krakowskie Przedmieście. 
z  dworca głównego . . . .  12, 18, 3, 7, 17,

„ gdańskiego . . .1 7 ,
n wileńskiego . . . 4, 6, 6, 7, 12, 18, 21, 22,
„ wschodniego . . .  12, 4, 6, 22.

Prosimy odnowić prenumeratę!

E la ro  p orad  o ra z  Inform aey].
Celem umożliwienia biorącym udział w Kongresie 

załatwiania spraw osobistych, pak też i poleconych prze* 
członków i organizacje P. S. B. bedą czynne obok główc-j 
sali obrad na Krakowskimi Przedmieścia biura porad:

1) prawnych;
2) w sprawach odnoszących się do Kinbu sejmo­

wego i poje.lyńczych posłów;
3) w sprawach rolniczych i "reformy rolnej;
4) robót publicznych;
5) oświaty;
6) w sprawach administracyjnych;
7) w sprawach skarbowych i podatkowych;
8) kredytowych;
9) wojskowych;

10) .organizacyjnych Stronnictwa;
11) personalnych (osobistych).
Nadto oędzie czynne biuro iuformacyj adresowych 

miasta Warszawy, które będzie również udzielać g ru ­
pom zbiorowym przewodników do zwiedzania Warszawy.

Ci, którzy chcą zwiedzać Warszawę po winni się 
w tern biurze zapisać

W zjw a się zatem wszystkich uczestników Kf>n* 
gresu, aby w sprawach poi ad oraz informacyjnych ni© 
zwracali się do pojedyńc :ydi osób, tylko przedkładali 
swe życzenia, prośby, zażalenia Ujtae lub pisemne w od- 
nośnem binrze.

Marty u czestn ic tw a .
Tylko „karty uczestn ictw a (białe) dają pełno 

prawa delegata (zabieranie głosn, glosowanie, prawo 
wyboiw i t. d.), natomiast „karty wstępu" (niebieskie) 
nie uprawniam d r głosowan a, jednak posiadanie ich 
pozwala zabrać glos w dyskusji.

Do o g ó łu  cz ło n k ó w  f sy m p atyk ów  
P .  $ . L .

Zarząd Główny P. S. L. podaje do wiadomości, ż© 
wszelkie datki przeznaczone na wydatki związane z Kon* 
gzesem wpłacać należy na konto Pocztowej Kasy Oszczęd­
ności Nr 5170.

Ludowcy! Czy wszyscy już spefndiście swój obo­
wiązek wyboru delegatów na Kongres?

Baczność Jarosławskie!
W  piątek dnia 5 grudnia b. r. odbędzie tię  w J a ­

rosławiu w sali ratnszowej o g o d t 1 1  przed południem 
powiatowy Zjazd delegatów P S. L., na który przybę­
dzie poseł Gruszka.

Porządek obrad:
1 ) Sprawozdanie z czynności Sejmu.
2) Sprawa założenia, chłopskiej Kasy pożyezkowej 

w Jarosławia.
3) Wnioski na Kongres w dnia 7 i 8 grudnia b. r.
4) Interpelacje.

Z uwagi na ważność obrad, nie powinno braknąć 
delegatów z żadnej gminy w powiecie.

Pow. Zarząd P . 8  L . w Jarosławia



K O N G R E S  P .  S .  L .
Na podstawie uchwały prezydjum  Zarządu  Głównego

Czwarty K ongres Ogólnopolski P, S. L.
-otfibędzle s ię  (fnia 7 1 8  gru d n ia  1924 r. w  W arszaw ie.

Porządek obrad:
D u i a 7-g o g r  u d n i a, n i e d z i e l a .

ł- ob ran ie  plenarne. Sala Muzeom przemysłu i rolnictwa 
Krakowskie Przedmieście 66.

Godzina 10 przed południem: Zagajenia — senator,Bojko.
Godzina 11 przed południem: „Sytuacja polityczna PcI- 

sfcp' — prezes .Zarządu gł. i Klubu P. S. L., poseł 
W. Witos.

Godzina 12. „Położenie międzynarodowe, a drogi poli­
tyki polskiej" —  poseł Jan Dębski.

Godzina 12 minut 30. Sprawozdanie Zarządu głównego.
Godzina 1 po południu. ^ybór Komisyj: politycznej, rol- 

nej, gospodarczej, samorządowej, oświatowej, sta- 
tutowo-organizacyjnej, wnioskowo redakcyjnej i ko 
m isjim atki.

Przerwa obiadowa.

Od godziny 4-tej do 8 mej wieczór obrady komisyjne.
Komisja polityczna pod przewodnictwem posła dra Kier- 

nika,
Referaty: „Zmiana ordynacji wyborczej" — senator 

dr Buzek. „Rewizja konstytucji ‘— poseł dr Kiernik. 
Dyskusja nad temi referatami, oraz nad referatem 

_ o sytuacji politycznej i polityce zagraniczuej.
Komisja rolna pod przewodnictwem posła Makulskiego.
Referaty: „9 reformie rolnej" — posła Osieckiego. 

„0 po!*tyce rolnej" —  posła Kowalczuka.
Komisja gospodarcza pod przewodnictwem inż. Skul­

skiego.
Referaty: „0 kredytach dla rolników" —  posła d»*a 

Gruszki. „Sprawy finansowe państwa a budżet 
na rok 1325 r.“  — posła Byrki. „Położenie go­
spodarcza Polski" —  iDż. Szydłowskiego.

Komisja samorządowa pod przewodnictwem senatora 
dra Białego.

Referaty; „0 projektach ustaw samorządowych" — posła 
_ Erdmana.

Komisja oświatowa pod przewodnictwem senatora Ka- 
_ niowsk ogo.

Rełeraty: „0 poświatach wsi w sprawie nauczania" — 
poseł Maiik.

Komisja staśiitowo-organhacyjna pod przewodnictwem
p  dri Michaikiewicza.
Referaty: „0 zmianie statutu" — dra Lankau.
Komisja wnioskowo-redakcyjna pod przewodnictwem 

posła Bobka.
Dyskusją nad wnioskami zgłoszonemi. w sprawach, nie
k objętych referatami innych komisyj.

D r u g i  dz i eń  obrad,  8 g r u d n . a .
II. zebranie plenarne w sali Muzeum przemysłu i rolnictwa. 
Godz. 9. Sprawozdanie komisji politycznej.

„ 11. Sprawozdanie komisji rolnej.
„ 12. Sprawozdanie komisji samorządowej.
„ 12 miuut 30. Sprawozdanie komisji oświatowej.
„ 1. Sprawozdanie komisji gospodarczej.
„ 2. Przerwa obiadowa do godziny 3-ciej.
„ 3. popoł. Wybory Rady Naczelnej.
„ 4. „ Sprawozdanie komisji statutcwo orgu-

nizacyjnei i wnioskowo-redakcyjnej.
Sekretara. Prezes Zarządu Głównego P, S. L.:

A .  N i e i l b a l s k i .  W , W it o s .

K arty u czestn ic tw a  1 w s*ępii.
Karty uczestnictwa oraz karty wstępu d 'a  gości 

na Kongres P. S. Ł, w dniach 7 i 8 grudnia b. r są 
jnż gotowe i należy się po takowe zwracać do Naczel­
nego Sekretarjatu, ul. Marszałkowska L. 68.

W okręgach, w których zostali wybrani nasi po­
słowie, zostaną karty  uczestnictwa w Kongresie dla 
delegatów oraz karty  wstępu dla gości rozdane przez 
posłów.

Spraw y k w ater .
Ze względu na trudności kwaterunkowe w W ar­

szawie, zechcą ci wszyscy, którzy reflektują na -'płatne 
kwatery, zamówić je wcześniej w Naczelnym Sekre­
ta: jacie w Warszawie.

Również ci, którzy chcą mieć osobne kwatery, 
zechcą nadesłać jak najwcześniej o tera zawiadomienia 
do Naczelnego Sekretarjatu w Warszawie, ulica Mar­
szałkowska 68.

Ze w zg lęd u 'n a  trudności noclegowe, zechcą wy­
brani delegaci, już obecnie zamawiać kwatery w W ar­
szawce, nadsyłając zgłoszenia do Naczeluego Sekretarjatu. 
Należy nadmienić, czy delegat życzy sobie kwaterę zbio­
rową, czy pojedynczą. Pojedynczo będą do dyspozycji 
ewentualnie za niską opłatą. Dla pań będą zarezerwo­
wane osobne kwatery. Wskazauem jest wczesne nadsy­
łanie zgłoszeń, gdyż liczba uczestników już jest wielką.

B&c?i*oSć d e le g a c i n a  K on gres!
W szystkie organizacje P. S. L„ ze względu na 

ważność spraw mających być poruszauemi na Kongre­
sie, przypilnują, aby wybrani delegaci bezwzględnie .wy­
jechali do Warszawy. W razie poważnych przeszkód, 
powinni wyjechać zastępcy, co musi być. na karcie wy­
raźnie naamienione

Czy wszyscy jtsi wybraliście delegatów na Kongres?
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Urywek z notat Kuby GabryjelczyKs
’z 1322 r.

( C ią g  d a ls z y ) .

Dębski zdaje sprawą jako delegat do S tasiń ­
skiego, który żąda, aby władze naszego klubu zrezygno­
wały i wybrały go prezesem. Potem i on by zrezygno­
wał. Radzi, by to zrobić.

A n u s z :  Połączenie jest nakazem chwili, ale my 
Ha tem raczej stracimy, niż zyskamy. Moglibyśmy z biedą 
przełknąć całkowite połączenie stronnictw, ale samo po­
łączenie klubów nie nadaje się do traktowania.

D ę b s k i :  Co do tego mam objokeje. Sprawa zbyt 
ważna, aby ją  prędko rozstrzygać. Kongresówka-by tego 
nie zrozumiała. „Wyzwolenie" go odrzuciło, a my, biorąc 
go, dalibyśmy im dobry a tn t przeciw nam. Przyciąga 
Stapiński do siebie i klub pracy konstytucyjnej. -Test 
to lis chytry. Jego dążenia do kościoła narodowego by­
łyby u ludu źie widziane.

K a r l i k o w s k i :  Stapiński jest nieszczery. Jaż  
się raz godził, a za dwa dni wywrócił kozła. Nie można 
tego odwoływać, co o nim mówił Witos w Sejmie, który 
go obdarł ze skóry. Nie umiałbym tego krokn ludowi 
wytłumaczyć i przestrzegam przed tem. Gdyby to jeszcze 
była skrucha z jego strony, ale czy to jest skrucha, 
jak  stawia warnnki? Czy kosztem jego 12 posłów nie 
stracim w Kongresówce 50? Nie mógłbym za tera 
głosować.

B e d n a r c z y k :  Połączenie jest konieczne, tego 
wieś żąda. Co winien chłop, że musi z drugim o prze­
konania walczyć? Będzie o jednego wroga mniej.

W a s i l e w s k i :  Jestem  zaskoczony tym faktem, 
którego odrzucać nie trzeba, ale kościół narodowy mu­
siałby p. Stapiński odrzucić, bo inaczej na Pomorzu 
nie mielibyśmy co robić.

B r y l :  Propozycję Stapińskiego trzeba przyjmować 
z największą ostrożnością. Widziałem go w różnych 
stadjaeh. Trzeba to robić mądrze, aby było trwałe. 
To jest głos wsi, która tego żąda. Stapiński znalazł 
się w matni i „Wyzwolenie" do tego przyjdzie. Od dzi­
siejszego głosowania zależy dużo, ale do Stapińskiego 
nie leci, jak  niektórzy koledzy.

O s i e c k i :  Staliśmy na stanowisku łączenia ruchu 
ludowego i jakkolwiek wiem, jaką wartość moralną ma 
Stapiński, to w polityce musi się nieraz dużo poświęcić. 
Nie godzę się z Wasilewskiera i pytam, czy to nie jest 
jego nowy podstęp? Czy on nie mówi: „mam sJę  rozbić 
jednolity klub „Piasta* i gdy tam wejdę, to ich rozbiję!" 
Jeżelibyśmy przez to wieś skonsolidowali, toby temu 
dużo w artało poświęcić.

B a  b i c z :  Dąbrowski to zrobił, że Stapiński chce 
zgody. Stapiński przez to, że chce do nas, mówi nie­
jako, że jego zarzuty na nas miotane były kłamstwem. 
Chłopi tu i ówdzie mącą się przez niego, dlatego jest 
za wnioskiem, by go przyjąć.

S o b e k :  Stronnictw n nas jest za dużo. Stapę 
biłem z całej siły, ale widzę, że młodzi ludzie wrócili 
z  wojuy, a że nie są świadomi polityki, tu  i ówdzie 
podoba się im jego demagogja, tem bardziej, że i my 
nieraz robili głupstwa. Połączenie jest dziś najgwał­
towniejszą potrzebą. Stapiński widzi, że nas nic rozbić 
nie mógł, dlatego chce zgody. U nas nie będzie miał

powodzenia i ransi swój kościół narodowy przekreślić, 
Nie robić ceregieli, ale się łączyć. .

G a ł k a  jest za zgodą, bo iu l jest Bogu ducha 
winien.

P ł o c h a ,  żeby się tak  nagle nie łączyć, póki 
kongres nie orzeknie.

N a w r o c k i :  Jestem  z całej siły za połączeniem, 
byle było szczere.

W  tej chwili dano znać, że kinb Stapińskiego 
uchwalił, by się r;e  łączyć, zatem posiedzeuie przerwano.

Z tego, co ta  wiernie podano, jasno jak  na dłoni, 
że ze strony piastowców była chęć do połączenia klu­
bów i stronnictw. Ale tamci panowie, Sanojec i t. p., 
do tego nie dopuścili, dlaczego, pytajcie ich. My wiemy,

*

Jak  Kuba Bojko czytał 
„Ogniem i mieczem".

(Z okazji listu z Warszawy J. Bojki z d. 16 listopada 1924 r.) 
W hołdzie i czci dla Dostojnego Jubilata.

[Nadeszły w całej pełni żniwa;
Zarobki duże, kto nie leń,
Tak chłop, jak baba nielec:wa,
(Czterdzieści centów brał na dzień.

Więc żona krzyknie raz do ucha*
Kubie, co czytał książki wciąż:
„Ja  nie mam chustki, ty kożucha,
Ja k  się ty starasz? Coś za mąż?

Słonko cię w polu nie uwędzi,
Więc jutro świtem pójdzicm żąć!"
A Kuba cicho: „Coś mnie smędzi l. 
iNa wnątrzu, nie da mi się zgiąć!"

Więc kobiecina mu poduszkę 
Ściele pod głowę, warzy lek,
A Kuba rano myk pod gruszkę,
Z „Ogniem i mieczem" w cieniu legł.

Z Zagłobą pije w karczmie wino,
'Potem  z Heleną dąży w step,
Patrzy, jak pułki jazdy płyną,
Z Skrzetuskim gorzki dzieli chleb.

Bohun śmiertelne bierze raDy:
„Nie będziesz Polski siłą brał" — 

jKrzyknie i Kubę na czabany 
/  Chmielą ponosi bitwy szał.
W Zbarażu schudnął — wojna nie pieści — 
Burłaja usiekł, Longina mścił,
Z Skrzetuskim nosił królowi wieści,
Służył Ojczyźnie, ile miał sił.

A gdy wieczorem powstał z pod gruszy, 
Boskie promienie w licach swych miał, 
Miłość Ojczyźnie ślubował w duszy 
I  tę przez życie wśród ludu siał.

Jan Pyrek.

Zgoda buduje — 
Niezgoda rujnuje.
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Czyżby p. Grabski s:ę cofał?
Jak  podawaliśmy w „Piaście , p. premjer Grabski 

w raowte swej w Sejmie zapowiedział wniesienie 
wkrótce przez tząd da Sej nu projektów ustaw, na pod­
stawie, których rząd, w razie niezapłacenia przez obszar 
ników i fabrykantów 2 ra t podatku majątkowego, będzie 
•przejmował na wł sność państwa odpowiednią ilość 
ziemi, względnie udziałów w fabrykach.

Zapowiedź ta  oczywiście nie podobała się panom 
obszarnikom i fabrykantom z prawicy, którzy zarzucili 
p. Grabskiemu, że jest to bołszewizra. Socjaliści i „wy­
zwoleńcy'* głośno się radowali, że p. Grabski tak sie 
chwacko spisał, a Łańcucki i Królikowski (Komuniści) 
omal go nie wycałowali. My, znając dobrze stalość- 
> konsekwencję p. Grabskiego, nie wpadliśmy w c elęcy 
zachwyt —  ale uwalając, że projekt zwłaszcza co do 
obszarników mógłby być korzystnym i dostarczyć choć 
ńiew|fele ziemi na reformę rolną —  zapytaliśmy paua 
premjera, po ile myśli rząd policzać obszarnikom za 
zabrauą ziemię, bo jeśli przyznałby im wygórowane 
ceny, to z całej tej zapowiedzi malaby korzyść dla ludu 
Wynikła. Pan Grabski, na to pytanie nie odpowiedział.

Pokazało się, że „radykalne’1 projekty p. Grab­
skiego me są w rzeczywistości tak straszne dla obszar­
ników, oraz ze nao i. „czerwoni** przedwczesn e się 
zachwycali śmiałością pana premjera, a my mieliśmy 
rację.

Bo oto nie obszarnicy, ale p. Grabski zląkł się 
owej odwagi i za kilka dui po owej śmiałej mowie, 
ministerstwo skarbn (a więc sam p. Grabski, ktćry jest 
zarazem ministrem skarbu) obwieściło, co następuje:

„Z«pow:edź ściągania należności z tytułu podatku 
majątkowego w drodze rrzymusowego przejęcia na rzecz 
Bk a bu akcyj przedsiębiorstw przemysłowych lub grnutów 
Pa ceie reformy rjlae j nie dotyczy ogółu zalegających 
płatników,

„Projektowana ustawa ma na celu stosowanie 
tyca środsów tyiko względem takich płatników, którzy 
hchylają się rozmyślnie (!) od obowiązku podatkowego, 
a od któiych wyegzekwowanie padatku majątkowego 
w trybie, przewidzianym w dotychczasowych przepisach, 
nastręcza nieprzezwyciężone (!) trudności.**

Panowie obszarnicy i fabrykanci odetchnęli i po- 
bTśleli aobie: Ten Grabski to niezły chłop, a  dowcipny. 
Dla przypodobania się lewicy kropnął sobie siarczystą 
Mówkę w Sej mis, jak  to ou za łeb weźmie obszarników 
J fabrykantów —  * naiwni „wyzwoleńcy“ i inne 
}>ezerwieńce“ klaskali co żywo; dla nas zaś obszarników 
1 łaDrykamów wydał urzędowe „wyjaśnienie**, za które 
Piech mu Bóg da zdrowie.

I  mają rację panowie obszarnicy i fabrykanci. 
■Kto zna naszych obszarników, którzy jak  Iłupka i inni 
®, ,^ażdy kawałek drzewa, przeznaczony z lasu dwor­
nego dla biednego chłopa, —  prawnją «ię z rządem, 
fikurują od każdego podatku i znajdują tysiące wy- 

~jl wek> aby się uchylić od wszelkich ciężarów — ten 
girf^?aa» ż9 n ‘e znajdzie się ani jeden, którego władza 
m ii - ^ a hędzie mogła uznać za „uchylającego się roz- 
k t ik6" 0<̂  0DJWislzku podatkowego, nie mówiąc o tern,

0 będz.e oceniać, czy zachodzą owe „nieprzezwycię- 
une trudności**, o których mówi ministerstwo skarbu, 

zatem, nanowie obszarnicy i fabrykanci, śpijcie spo-1 
-IPM, p. Giabski nic wam złego nie zrobi t !

Wiadomości z Polski i za świata.
Polska. ' ^

F rancja i Wiochy podniosły swoje poselstwa’, 
ustanowloile' przy naszym rządzie, do godności amba­
sad a w ślad za tymi państwami m ają pójść inno 
mocarstwa i zamianować swoich posłów w Polsce am ­
basadorami. Wzajemnie Polska swe poselsłwa w sto­
licach tych państw, podniesie do godności ambasad. 
Jest to zdarzenie o tyle ważne, że prawo utrzym ywania 
ambasadorów, w myśl przepisów prawa międzynarodo­
wego, którem się rządzą narody i państwa, przysługuje 
tylko wielkim mocarstwom światowym, w rzędzie któ­
rych Polska zaczyna zajmować należne jej stanowisko,
Swoją drogą pociągnie to za sobą większe koszta.. * 1

W Austrji
strajki już się zakończyły przyznaniem urzędnikom" 
i robotnikom 6-prócentowej miesięcznej podwyżki. — 
Ksiąaz Scipel, laó ry  ponownie otrzymał misję utwoi 
rżenia gabinetu, nie uzyskawszy żądanych pełnomoc­
nictw, zrzekł się swego stanowiska, a misji tej podjął 
się dotychczasowy minister sprawiedliwości, dr Kamek,

W Anglii
premjer Staniej Baldwin oświadczył, że obecny rząd 
w zakresie polityki zagranicznej stać będzie silnie na 
grancie traktatów  pokojowych i na tej podstawie u trzy­
mywać będzie dobre stosunki ze wszystkieini narodami, 
zaś w polityce wewnętrznej dążyć będzie do poprawy 
warunków społecznych szerokich warstw , przez budo-, 
wę domów robotniczych i- zmniejszenie drożyzny.

W Ameryce,
k tóra niedawno przeszła silny okres walk wyborczych' 
z powodu wyboru prezydenta, obywatele Sianów Zje-! 
dnoczonycb będą mieli przez cały przyszły rok niejako 
wakacje polityczne, gdyż prezydent. Kulidż zapowie-, 
dział, że najbliższe zwołanie kongresu, czyli pat la­
mentu, nastąpi dopiero w grudniu 1925 r.

W Chinach
wojna domowa, podsycana przez Sowiety, ustala, a  do­
tychczasowy rząd ustąpił miejsca nowemu, do którego 
weszli przedstawiciele obydwu walczących obozów 
z programem zaprowadzenia ustroju sowieckiego.

Do Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych
w Krakowie, ul. Radziwtłłowska L  23.

Dnia 19 psźlzierńka 1924 r. uległ pożarowi mój 
dom mieszkaiuo-gospodarcay w Ifakowie, Nr dano 472.
Szkoda zo3tała ” przeciągu oni 3-ch przez urzęhsika 
P. D. U. W, zlikwidowaną i eałą sumę na ff ik  bytem 
asekurowany, P. D. U. W. wypłaciła mi b ts ż*duych po­
trąceń do 1-go tygodnia.

Za tak nadzwyczaj szybkie alikwidowanie tzkody 
i wypłacenie mi całej asekuracji w tak krótkim czasie, 
składam Polskiej Dyrekcji Uoezjieczen Wz.-.jomnych w Kra-' 
kowio serdeczne podziękowanie.

łlaków, daia 27 października 1924 r.
Piotr Pasierbek tup.
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Dlaczego cierpimy 
aa br?S gotówki i feredyto?

Każdy z nas odczuwa bolłśnie brak gotówki i kre­
dytu, a to tak w życiu prjw łtnem , jak i w gospodar­
stwie, w rolnictwie, w przemyśle i handiu.

Jak ie  tego przyczyny?
Przeóewazysikiem szereg błędów rządu i jego admi­

nistracji obrotu pieniężnego.
Pierwszy błąd, to założenie banku emisyjnego ze 

zbyt małym kapitałem zakładowym (100 miljonów zł), 
wobec czego jego zdolność emisyjna, czyli możność wy­
puszczenia w obieg większej ilości pieniądza, była już 
od początku za raalą. Skutkiem tego na ziemiach pol­
skich, na których było przed wojną w-obiegu pian:ędzy, 
odpowiadających z górą 1 %  miljarda złotych, przyczem 
był bardzo rozwinięty system kredytowy i obiót bezgo­
tówkowy, znajduje się obecnie zaledwie 450 miljonów 
złotych, których silą nabywcza w stosunku do przedwo­
jennego pieniądza tej samej wartości nominalnej jest
0 połowę mniejszą. Ponadto część tej gotówki pozostaje 
w różnych kasach rządowych i innych (liczbę kas pu­
blicznych i prywatnych obliczają na około 2000), tak, że 
w obrocie jest zaledwie 350 miljonów zł. Na głowę, 
wobec niespełna 30 miljonów ludności, wypada około 
13 zł, a nawet odliczywszy na niedorostków i biedaków 
10 miljonów ludności, nie więcej, jak 25 zł, co, uwzględ­
niając amniojszoną wartość naby wezą, odpowiada 20 mar­
kom przedwojennym na głowę.

Dalej, pieniądz z wolnego obrotu koncentrował się 
przed wojną w bzokach i wogóle instytucjach kredy­
towych, Kasach oszczędności, zaspokajając zapotrzebo­
wania kredytowe zarówno państwa (przy pożyczkach 
wewnętrznych), jak rolnictwa, handlu i przemysłu. Ten 
aparat rozdzielczy jest obecaie w stan e rozkładu. Przy­
czyną tego je*t udzielenie koncesji na zbyt wielką ilość 
banków oraz wydanie sz 'regu  zarządzeń, rujnujących 
instytucje kredytowe.

I  tak ustanawianie norm procentowych znacznie 
niżej stopy procentowej rynkowej, co uniemożliwia tym 
instytucjom należyte oprocentowanie wkładek i otrzy­
mywanie lokat; zezwolenie, by wszystkie wkłady były 
płatne bez wypowiedzenia, przez co powstają dla bau- 
ków trudności płatnicze, co znowu odstrasza od składa­
nia pieniędzy do banków, wreszcie nadmierne obciążanie 
insty tucji kredytowych opłatami za nadzór, płace komi­
sarzy rządowych i za nadzór nad czynnościami'dewizo- 
wemi, co w mniejszych instytucjach wynosi 5 —8 %  ca­
łych kosztów handlowych, czyli kosztów administracji 
Nadto uctawiczue rewizje (rewizje lotne, perjodyczae, 
stemplowe), które badają nawet konta prywatne, depo- 
zyta i t. d., zmuszają klientelę, obawiającą się podatków 
lub przymusowego zabrania dewiz, czy ii waluty zigra- 
nięznej, do wycofywania wkładek j depozytów.

Przed wojną było i dziś na z..chodzio jest zasadą 
niewzruszoną i gwarantowaną ustawami, że badanie kont 
prywatnych w bankach jest niedopuszczalne, że baukum 
niewolno udzielać iuformacyj nawet władzom, z wyjąt 
kiem sądów karayen, prowadzących śledztwo o zbrodnie 
n. p. osznstwa i t. p. Rewizje takie były we Włoszech
1 podcięły zupełnie kredyt. Premjer Mussolini zniósł ie 
i kredyt się ożywił.

Skutkiem powyższych przyczyn jest zanik wszel­

kiego ruchu oszczędnościowego i kredytowego i powsta­
nie szeregu wekslarzy i lichwiarzy prywatnych, ja k  
w wiekach średnich. Dziś w poważnym banku pożyczki 
dostać nie można, ale dostani* ją  w każdej wysokości 
u tych pijawek, lecz na lichwi»r«d procent. •

Jedyną racjonalną drogą jest obniżenie stopy pro­
centowej w Bankn Polskim i ożywienie rynku pienięż­
nego przez wzmożoną emisję na podstawię porrycia ku­
pieckiego (weksle kupieekie i t. d.). Kredyt zagraniczny 
na-hipoteki miejskie i fabryki jest uniemożliwiony za­
kazem nabywania nierncnomości przez cadzoziemców, 
co uniemożliw.* im ratowania sum hipotecznych w razie 
licytacji przez kupno nieruchomości na własny rachunek.

Jeśli to wszystko piizemy, to bynajmniej nie 
w obrpnie banków, zwłaszcza prywatnych, uprawiających 
spekulacje niecnyste właśnie najłatwiej w tej mętnej 
wodzie, ale w interesie napuw y gospodarki społecznej 
i uzdrowienia naszych chorych stosunków kredytowych,

Żadne sztuczne ograniczania stopy procentowej 
i to takie, które zgóry niejako upoważniają banki do 
pobierania 24 do 36%  — nie zapobiegną lichwie kre­
dytowej. Inne drogi prowadzą do togo. A mianowicie:

1) Obniżenie stopy procentowej w Banku Polskim,# 
jako regulatora wszelkiego kredytu w państwie.

2) Ożywienie rynku pienietnego przez podniesienie 
kapitału zakładowego Banku Emlskiogo i umożliwienie 
puszczenia w, obieg większej ilości pieniędzy przy nale- 
żytem zabezpieczeniu pokrycia złotego lub kupieckiego 
(dobre waksl* kupieckie i t. p.).

3) Usunięcia sztucznych i nie prowadzących do 
celu cgrauiczeń dla ins‘yt,ucyj kredytowych, które zresztą 
przy obniżeniu stopy procentowej przez Bank Polski 
staną się zbytacznemi, bo wówczas automatycznie stopa 
procentowa innych instytuc-yj kredytowych i na rynku 
pieniężnym spadnie. Lichwę i spekulację banków i spe­
kulantów nieuczciwych ścigać należy na podstawie ustaw 
przoz sądy karne.

4) Wprowadzenie zasady tajemnicy bankowej 
odnośnie do wkładów i daposytów klientów (oczywiście 
?, wyjątk.em praw przysługujących władzom śledczym, 
sądom karnym) i zuiesiomf rewizyj bezcelowych, będą­
cych czą*to narzędziem w rękn niesumiennych organów 
do zwalczauia niemiłych różnym wpływowym sferom 
instytucyj, nieraz bardzo uczc;wych.

To są środki uleczenia naszego chorobliwego stanu 
kredytowego własnemi siłami, jak długo nie zdołamy 
uzyskać kredytn zagranicznego, który nie kwapi s.ę do 
nas wobec nienormalnych stosunków politycznych, a prze- 
dewszystkiem wobec zdezorganizowanego życia pu­
blicznego, braku konsolidacji stosunków parlamentarnych 
i wobec istnienia rrądn słabego, nie opartego na za' 
ufaniu społeczeństwa i parlamentu, rżądn, wegetującego 
z dnia na d/ień, bez, jasnego programu i bez możności 
konsakwentnego przeprowadzenia tegoż. z. i.

M i t i  Moaai., przynależny do gminy Bratkowic 
p. Rzeszów, urodzony w roku 1902, nnieważn a zgubi mą 
kartę odroczenia wydaną przez P. IC. U. w Rzeszowie. 774

JAisS Si JP z Dąbrówki Wisłockiej, urodzony w roku 
1901, un.ewaznia dokument wojskowy, wyclar.y przez P. li. U. 
Rzeszów. 772

Saieważaiam  zgubioną książeczkę wojskową na na­
zwisko Omiiry Karaib z Bożykowa, wydaną przez P. K. 0. 
Brzeżni;}-,



Zaopatrzenie wdów i sierót.
Izba skarbowa donosi nam, co nastąęuie:
W licznych wypadkach **ohy pezostals po woj­

skowych z wojny światowej, albo same, albo przez po­
słów, senatorów i Związki inwalidzkie w n o s z ą  do 
t u t e j s z e j  I z b y  s k a r b o v r e j  p r o ś b y  o p r z y ­
s p i e s z e n i e  wypłaty zaopatrzeń a wojskowego.

Warunkami do uzyskania tego zaopatrzenia są: 
1) dowod śmieroi osoby, po któtej rości sobie pozostała 
rodzina pretensja do zaopatrzenia, 2) dowód istnienia 
związku przyczynowego między śmiercią, a pełnioną 
służbą wojskową.

Okoliczność ad 1) udowadnia się: a) m etryką 
śmierć*, b) zawiadomieniem o śmierci, otrzymanem 
przez rodzinę ód dowództwa oddziału, w którym żołnierz 
służył, lub od szpitala, w którym zmarł. O ile żołnierz 
zaginął na froncie bojowym bez wieści, należy przed­
łożyć orzeczenie właściwego sądu okręgowego o uznaniu 
dotyczącej osoby za zmarłą.

Okoliczność ad b) wynika z rodzaju śmierci lub 
okoliczności jej towarzyszących (poległ, zabity, choroba 
epidemiczna pannjąca w wojsku). W wypadkach wątpli­
wych, Izba skarbowa w własnym zakresie działania 
zwraca się o opinję do wtadz wojskowo-lekarskich.

P raktyka dotychczasowa wykazała, iż niejedno­
krotnie ze względów proceduralnych sądowych trudno 
rodzinie, starającej się o zaopatrzenia wojskowe, uzy­
skać ucbwsłę sądu o uznaniu jej żywiciela za zmarłego.

Rząd licząc się z tym laktam i chcąc przyjść 
z pomocą w tym kierunku interesowanym osobom, spo­
wodował wydanie ustawy z dnia 12 lutego 1924 roku 
Dz. U. R. p. Nr 21, według której pozostali. po zagi­
nionych bez własnej winy Da terenie i w czasie dzia­
łań wojennych i o ile ich zaginiecie potoataje w związku 
przyczynowym ze służbą wojikową, mogą nzyakać tym­
czasowe zaopatrzenia na przeciąg trzech lat, licząc wstacz 
od l  października 1923 r. ped warunkiem, ż« w łedie 
wojskowe orzekną o uznaniu wspomnianych oeob za 
zaginione wśród okchcznesci wyżej wymienianych.

W wykonaniu powołanej ustawy ogłoszono rozpo­
rządzenie wykonawcze ministra spraw wojskowych w po­
rozumieniu z ministrem sprawiedliwości z dnia 1 sierpnia 
1924 r. Dz. U. R. P. Nr 74, normująca skrócone po­
stępowanie, o uznanie za zaginione bez własnej wmy 
osób, których zaginięcie pozostaje w związku przyczy­
nowym ze służbą wojskową.

W myśl przepisów § 5 tego rozporządzenia osoby 
cbiegające się o- zaopatrzenie wojskowe, a które nie 
przedłożyły jeszcze tutejszej Izbie skarbowej orzeczeń 
właściwych sądów o uz,naniu, osób zaginionych za zmarłe, 
winny wnieść nrleżycłe umotywowane prośby do wła­
ściwych Powiatowych Komend Uzupełnień o uznanie 
fcych osób za zaginione w związku przyczynowym za 
służbą wojskową i dołączyć następujące dokumenty, 
Przewidziane w przedmiotowem rozporządzeniu wyko­
na w cze,n:

1) Dokumenty, stwierdzające stosunek prawny 
strony ubiegającej się o zaopatrzenie wojskowe do osoby 
Zagiuionej, a więc:

a) żona -— metrykę ślubu,
b) dzieci ślnbne —  metrykę chrztu (urodzeń :a),
c) dzieci nieślubne — metrykę chrztu (urodzenia),

oraz orzeczenie właściwego sądu, stwierdzające ojcostw*# 
zaginionego,

d) dzieci z małżeństw rytualnych —- metrykę aro ■ 
dzenia, oraz poświadczenie izraelickiego urzędu metry­
kalnego, stwierdzająca ojcostwo zaginionego,

a) rodzice —  metrykę chrztu (urodzenia) zagi­
nionego,

f) dzieci adoptowane — a s ta  adoptacji.
2) Dtwód, że zaginiony, względnie strona sama 

ma miejsce zamieszkania w krają.
Nadto strona prosząca, winna przytoczyć okoliczno­

ści, uzasadniające jaj prawo do zaopatrzenia po zagi­
nionym.

Zwracajac uwagę na powyższe-przepisy ustawy 
i rozporządzenia wykonawczego, Izba skarbowa uprasza 
osoby bezpośrednio inteiesowane, by prośby skiero­
wały odrazu na właściwą drogę, osoby zaś opiekując* 
się pozostałemi rodzinami, by zechciały przed stosowa­
niem interwencji w sprawie zaopatrzeń w Izbie skar­
bowej przekonać się przedtem, czy strony uczyniły za­
dość obowiązującym przepisom, t. j. czy do próśb o rentę, 
skierowanych do Izby "skarbowej, dołączyły załączniki 
wyżej wyszczególnione..

w dyplomacji.
P. dr Zygmunt Laeocki, dotychczasowy poseł pełł-; 

nomocny w Wiedniu, obejmuje w dniach najbliższych 
stanowisko poała w Pradze czeskiej.

lo se ł Latocki na dotyebczasowem swojem stano* 
riiku w Wiednia okazał ponad wszelką miarę znajo­

mość stosunków zarówno politycznych, jak  i gospodar­
czych i zdołwł ewoją usilną pracą doprowadzić do ko­
rzystnego uregulowaniu naszych sąsiedzkich atosunkow 
z republiką auatrjacką.

Na nowej placówce życzymy p. drowi Zygmuntowi 
Lasockiemn wszelkiej pomyślności i dużo szczęścia 
w Jego ciężkiej, a tak. ofiarnej, obywatelskiej pracy.

O f S T R Z E Z B M I E ’
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pierwszorzędnej jakości jest tylko wówczas, 
jeżeli na kotku i etykiecie jest znak o c h r o n n y :
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'■Bklei gospodarczy.
O ś m i G t y e j c i f n i o w y  k u r s  h a n d lo w y  
w  K r a k o w ie  d i a  s k l e p i k a r z y  K ó ­

ł e k  r o ln ic z y c h .
Zarząd główny Małopolskiego Towarzystwa rolni­

czego urządza w dniach od 7 stycznia 192R r. do 28 lutego 
1925 r, kurs handlowy dla sklepikarzy Kółek rolniczych.

Program knrsu obejmuje: organizację Kółek rol­
niczych, stylistykę ogólną i kupiecką, rachunki kupiec­
kie, książkowość handlową w sklepach Kółek rolniczych, 
towaroznawstwo i praktykę sklepową.— Na kurs przy­
jęci będą wyłącznie mężczyźni, którzy ukończyli 4 sto­
pień fazkoły ludowej i mają przyuajraniej la t 16.

Podania o przyjęcie na kurs należy wnosić przez 
Kółka rolnicze do Zarządu głównego M. T. R. w Kra­
kowie, plac Szczepański 8, do duia 27 grudnia 1924 r. 
Bliższe warunki przyjęcia na kurs będą ogłoszone 
w dwóch najbliższych numerach „Przewodnika Kółek 
Rolniczych".

O o K ó łe k  r o ln lc z y ć l i  p o w ia tu  
b r z e s k i e g o .

Celem ożywienia działalności Kółek roln. powiatn 
brzeskiego i o mówienia z niemi programu pracy w obecnych 
warunkach, Z ^rząl Gów uy M, T. R. w porozum eniu 
z Zarządem Ozręeowego Towarzystwa rolniczego w Brze­
sku wysyła w pierwszej połowie grudnia b. r. do dawno 
nielustrowanej południowe} części powiatu brzeskiego 
n« jednodniowe kursa organizacyjno-oświatowe trzech 
prelegentów, a mianowicie;

laż. Jan a  Sondla do Kółek- M aszkieoice(30/X Fb.r), 
Wola Dębińska (3 /X I1 b r.), Dębno (a/XM b. xĘ, Ja- 
dowrfiki Podgórne (3/X.II b. r ) ,  Jasień (4 /X II b. r.), 
Btefi miluwice (1G/XII b. r., godz. 10 rauo), Łę to wice 
(1P/XII b. r., godz. 4 po poł.X Wojnicz ( n /X I I  b. r.), 
Wielka Wieś (12/X1I b. r.). Milówka (13/X fI b. r.), 
0!szvny (14 /X li b. r., godz. 10 rano), Gwoździec 
f l4 /X l I  b. r., godz. 4 po poi.), M elsztrn (15/X II b. r ) ,  
Stróże (16/X II b. r.), Olszowa (17/X II b. r.), Bieśntk 
(18/X II b. r., godz. 10 rano), Kończyska (18/X II b. r., 
godz. 4 po poł.), Faściszowa (19/X Il b. r.)

luż. F r. Gajewskiego do Kółek; Biadoliuy Ra­
kow skie <3 X II b. r>), S cfczya-(4 /X ri b a ) . Łysa 
Góra (6 /B II b. r ) ,  Porąbka Uszewska (6/X II b. r.), 
Łoniowa (10/X II b. r.), Niedźwieóza (11'X II b. r.), 
Złota (1 2 /XH b. r.), Biskupice Melsztyńskie (13/X II b. r.), 
Jur ków (14/X II b. r.), Czchów (15/X II b. r.), Będzie- 
szyna (16X 11 b. r.)

Inż. Łeoua Zawadę do Kółek: Okocim (3/X II b. r.). 
Poręba Spytkow. (4 /X II b. r.), Uszew (5/X II b. r.), 

.Gnojnik (6 /X II b. r.), Gosprzyaowa (7/X II b, r.), Ty- 
mowa (8/X II b r.), Iwkowa (9/XTI b. r.), Kąty.(lO /XII b. r.)

Zebrania te  odbędą się popołudniu.
Ponieważ objazdy takie (pomijając znaczne koszta), 

wymagają wiele trudów ze strony prelegentów, Z .rzad 
Okręgowego Tow. rolniczego wzywa poszczególne Za­
rządy Kółek rolniczych, by w wymienione dni zwołały 
zeurauia i postarały się, by wzięła w nich udział jak- 
największa Jiczba uczestników. Apelnjemy do Zarządów 
fczkół powszechnych i poszczególnych Urzędów gm»nnych, 
by w miarę możności ułatwiały Zarządom Kółkowym/
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czy to uzyskania sali na zebranie, czy też sp-eszne za­
wiadomienie mieszkańców gminy o mającem się odbyć 
zebraniu. Zarząd Okr. Iow. roln. w Brzesku.

Dlaczego upada na wsi iiodcwla bydła?
Przyczyną upadku hodowli bydła na wsi jes t 

w pierwszym rzędzie brak odpowiednich i w odpo­
wiedniej ilości roznłodniKów. Dobry buhaj, to funda­
ment hodowli, — On to może hodowlę poprawić albo 
zuptłme popsuć. Na tę  sprawę zwracają nasi małorolni 
bardzo mało uwagi Trzeba wiedzieć, że nie- powiuuo 
się pozwolić bylejakie nu buchajowi „kochać się“, tylko 
takiemu, który posiada odpowreduią kwalifikację do tego.

Dowodem, jak  mało nast gospodarze cenią sobie 
lepszego rozołodmka, jest fakt, iż właściciele licencjo­
nowanych buhai stale żalą się, te  sąsiedzi daleko chętniej 
prowadzą swoje jałówki i krowy do jakiegoś cherlaka, 
niż do licencjonowanego, a to z tej przyczyny że cher­
lak tańszy. Że później trzeba po 20 razy krowę dopro­
wadzać, albo że urodzi się pokraka — na to, niestety, 
nie kładzie się nacisku. Nie trzeba wielkiej filozofji, 
aby zrozumieć, że sicok buhaja dobrego, należycie żywio­
nego i pielęgnowanego, musi być droższy, niż jakiegoś 
degenerata. Jak  te „nieoficjalue" rozpłodniki wyglądają, 
znamy dobrze — to też nie możemy się dziwić, że o podr ro­
sieniu hodowli tak  długo nie będzie możDa poważnie 
mówić, jak  dłngo kwestja buhai nie zostanie należycie 
w ustawie uregulowaną, a ustawa wykonaną. Utrzyma­
nie buha<a jest kosztowne, to też obowiązek utrzyma- 
ma^odpowiednich rozpłoduisów powinien ciążyć na całej 
gminie, a nie na poszczególnych jednostkach i ich ini­
cjatywie. Kiepskie i bardzo nieliczne huhaje, to naj­
większe nieszczęście w n /szrj hodowli! Bo czyż może 
w płjnać dodatnio na podniesienie się hodowli w danej 
gminie, gdzie funkcje rozpłodnika spełnia jakiś dege­
nerat o wielkim, obwisłym brzuchu, rozepchanym słomą, 
uwieszonym n przegiętego w dół kręgosłup--, o w ąskiej 
klatce piersiowej, wielkim łbie, którego ozdobę stanowi 
para głupieb, wybałuszonych oczu i rogi ogromne, o pokrę­
conych i niezgrabnych nożyskact, dopasowanych bardzo 
niezręcznie do krótkiego, wąskiego i spiczasto kończą­
cego się tułowia, okrytego szorstką, grubą, o ordynar­
nym włosie, skórą, starającą się naprćżno ukryć wysta­
jące niemiłosiernie żebra.

Dodajmy jeszcze, iż takiego „rozprodowca* żywi 
się gorzej krowy, a czyści się go więcej kijem, n i l  
szczotką, iż używa się go nieraz przed skończeniem 
nawet jednego rokn życia (zamiast l ł/»‘r )  i to kilkana­
ście razy na dzień (zamiast 1 raz, a najwyżej 2 razy, 
z przerwą w międzyczasie najmniej fi-gtdzinną), to 
będziemy mieli mniej lub więcej dokłaunj obra? „funda­
mentu* hodowli.

A jakie skutk i? Otóż te, że do bohajka, którego 
trzeba nieraz wysadzać na jakieś rusztowanie, albo na 
piec (jak to miało miejsce w górskiej okolicy uowiatu 
bocheńskiego, co jednakże się bardzo przykro skończyło 
dla „cielnska", który spadł i okropnie 3ię potłukł), aby 
mu skok umożliwić — ruosi się po kilkanaście razy bez 
skutku doprowadzać. Na tem traci gospodarz, na tem 
traci kraj cały. Straty, *jakie ponosi rolnictwo,' a  zwłar 
szcza hodowla, idą w miljony złotych —  a wy zamiast się
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zabrać do zaradzenia złemu własnerai siłami, umiemy 
tylko narzekać i czekać na subwencje.

Jeśli położenie wsi jest dzisiaj beznadziejnie cięż­
kie, to wina leży nimylko w kiepskiej polityce agrar­

n e j rządu, którą dyktuje zoigaaizowany przemysł i han­
del, ale także i w braku oświaty rolnej i zmysłu orga­
nizacyjnego u mas rolniczych.

Inż. agr. Jan Sondel.

Z wieców i zgromadzeń.
W a d o w i c k i e .

Wadowice. Dnia 23 listopada 1924 r. odbyło się 
tu taj w sali „Sokoła11 zebranie, przy licznym udziale 
delegatów z Wadowickiego, Andrychowskiego, Kalwa- 
ryjskiego, pod przewodnictwem posła Romana.. Sekre­
tarzował p. Ruś. Referat o polityce wewnętrznej wy­
głosił poseł Madejczyk. Po charakterystyce stronnictw 
i grup sejmowych, mówca nakreślił konieczność utwo­
rzenia byłogo rządu większości polskiej, później oba­
lenie tego rządu przez ludzi ambitnych i egoistycznych, 
a  w następstwie utorowanie drogi rządowi p. Grabskie­
go, dającego Się tak  we znaki rolnictwu. Silnym ape­
lem do zjednoczenia się i organizacji pod sztandarem ' 
„P iasta11, zakończył poseł Madejczyk swoją mowę, 
ujm ującą gruntownie ważne kwestje państwowe. Na­
stępny mówca, poseł Bielak, przy omawianiu spraw 
Datury gospodarczej, podniósł, żc fundamenty pod poli­
tykę gospodarczą zaldadał jeszcze gabinet Moraczew- 
skiego, a  ta  ważna kwest ja państwowa, skierowana na 
fałszywą drogę, zemściła się fatalnie na, rolnictwie pol­
akiem. Mówca z naciskiem podkreślił opanowywanie 
wszystkich gałęzi przemysłu i handlu przez częstokroć 
wrogi nam żywioł żydowski i podawał rady, w jakim 
kierunku należy iść, ażeby kwestje rolnicze w państwie 
tak  rolniczein, jak Polska, były należycie uwzględn.a- 
De. Nad referatami temi poseł Roman otworzył dysku­
sję, w której zabierali glos p. Kuś, domagając się zmia­
ny  konstytucji w interesie potęgi państwa, p. Wadow­
ski, potępiający rozbicie między chłopami, niespiawi»- 
dliwy wymiar podatków, pp. Konarski, Hyla, Starzyk 
i inni. W szyscy mówcy domagali się zmiany ordynacji 
Wyborczej do Sejmu, zmiany konstytucji w gem. kierun­
ku, by wzmocnił* ona stanowisko prezydenta Rzeczy­
pospolitej i potępili zgodnie warcholską robotę pew­
nych jednostek, dążącą do rozbicia wsi.

Po omówieniu szeregu bolączek przez posła Ro- 
ttuna, tyczących się ścisłe powiatów miejscowych, 
t wyborze delegatów na Kongres, uchwalono następu­
jące rezolucje:

Zebrani aprobują w zupolności politykę P. S. L. 
„ t iast11, uchwalają wotum zaufania dla posła Romana 
1 całego Klubu; dom agają się konsolidacji stronnictw 
tfcjskich do pracy w imię interesu wielkiej Polski; Jo- 
tflaga.ją się rzetelnej pracy od posłów; domagają się 
Przepi o wadzenia ordynacji wyborcze] w duchu pań- 
81 wowym; wzmocnienia władzy prezydenta i ireniojsze- 
n !& ilości posłów i senatorów; domagają się ogranicze­
nia nietykalności poselskiej; wzywają Klub P. S. L. do 
,Wywarcia nacisku na rząd w kierunku lepszego trak to­

wania spra w rolnictwa. W yrażają pogardę dia tych' poi 
słów, którzy wybrani głosami polskiemi, popierają wroi 
gie nam mniejszAJŚci narodowe.

Okrzykiem na cześć Prezydenta Rzeczypospolitej 
i prezesa Witosa, zakończono te  rzeczowe obrady.7

Sekretarz.

% G ry b o w s h ie g o .
W pouiedziałek dnia 20 października b. r. odbyło 

się w Sekretarjacie P. S. L. „P iast14 w Grybowie ze­
branie Powiatowej Raay ludowej i delegatów gminnych 
Kół w sprawie niesprawiedliwego wymiaru daniny ma­
jątkowej przez inspektora, p. Maissa. Po przemówieniu 
p. Sułowicza, który wskazał zeDranym na szereg jaskra­
wych nadużyć przy wymiarze daniny, którą obliczył 
p. Maiss nie na podstawie zeznań płatników tylko na 
podstawie samowolnych i fikcyinych obliczeń, jak również 
po zaznajomieniu obecnych o nowein rozporządzeniu 
ministerstwa skarbu, które okolicom, dotkniętym klę­
skami nieurodzaju, pozwala na odroczenie spłaty II-giej 
raty daniny do dnia 1 października 1925 r. uchwamno 
jednomyślnie protest przeciw tego rodzaju metodom po­
stępowania ze strony niektórych urzędników i odniesiono 
się do posłów P. S. L. „P iast11 z gorącem wezwaniem, 
by spowodowali jak najprędsze ukrócenia tych n a ­
dużyć.

Sckrdarjat P. S. L . w Grybowie.

% P o z n a ń s k ie g o .
Leszno. Dnia 9 b. m. odbył się w Lesznie w sali 

Hotelu Polskiego zjazd stronnictwa P. S. L. „P iast14, 
w “którym wziął udział prezes Witos.

Zjazd zagaił p. Płoszajerak, który został wybrany 
przewodniczącym, a do prezydium weszli pp, Kokociński, 
jako sekretarz, oraz Jandarski i Strużyński.

Po ukonstytuowaniu się prezydjum zabrał głos 
prezes Witos i przedstaw i obecną sytuację państwową, 
polityką wewnętrzną i zewnętrzną rządu, mówił o bu 
dżecie i reformie rolnej, o fatalnych stosnnLach na kre­
sach wschodnich o rozwiązaniu Sejmu, jednein słowem 
w swojem świetnein i rzeczowem przemówieniu dał 
jasny obraz całokształtu zagadnień naszej polityki doby 
obecnej.

Tłumnie zebrani uczestnicy zjazdu, w którym 
wzięła udział miejscowa inteligencja, serdecznie podzię­
kowali prezesowi Witosowi za jego przemówienie, długo 
uiemilknącemi oklaskami. j| ^

Po przemówienia rozwinęła się gorąca dyskusja, 
w której wzięli udział pp. Wilczkowiak z Garzyna, 
Skomra, Rajewski, Barański, Piecuch, Janicki, F ili­
powski, Krupka, Niemruk i wielu innych, poruszając 
najważniejsze zagadnienia doby obecnej i dziękując 
prezesów1 Witosowi za uśw.etnienie Zjazdu swoją obe­
cnością oraz za pracę około dobnr ludu.

Zgromadzenie powzięto szereg rezolucji, w których 
między innemi domaga się zmiany konstytncyj i zmiany 
ordynacji wyborczej oraz wyraża pełre zaufanie i go­
rąco podziękowanie prezesowi Witosowi i klubowi po­
selskiemu P. 8. L. „P iast14 za dotychczasową, rzetelną 
i oaocną pracę. Uctetinik.
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ffusów, powiat Łańcut. Strach i zgroza przejmuje 
ludność tątejszą i okoliczną, gdyż szajka zlodzieji i ban­
dytów grasuje w tutejszym powiecie i miejscowości. 
Mienia i życia niema gdzie ukryć, a pracowity i oszczędny 
człowiek musi ginąć pod rękami opryszków. Rząd i Sejm 
litują nad złodziejami, zamiast ich wprost wieszać 
na szubienicy. D o c z e k a l i ś m y  s i ę  c z a só w  o k r o p ­
n y c h ,  j u ż  n i e  n a  k r e s a c h ,  a 1 e w ś r o d k o w e j  
P o l s c e .  Od cz j.go jest pomoc wojskowa i tajna po­
licja —  ale w niej są Rusiui. Piszę to pod wrażeniem 
ostatniej grabieży, dokonanej w Husowie. Otóż niewy- 
śledzeni bandyci obrabowali tutejszy kościół, lecz na 
szczęście byli grzeczni, „gdyż tego, czego szakali, nie zna­
leźli", pozostawili tylko kartk i z napisem na flaszce 
z winem „Wino mszalne było dobre, lecz mało". Na szczę­
ście monstrancję ksiądz proboszcz schował n siebie. 
Za to obłowili się w tntejszym sklepie p. Borkowskiej, 
gdyż zabrali złote i srebrne monety, skórę na buty, 
materję, płótno i wiele innych cennych przedmiotów. 
D zido się to z 22 na 23 października b. r. w nocy 
między 2 a 4 godziną nad ranem.

Banda ma swój vróz i konie. Na św. Michała 29 
października b. r ,  skradli złodzieje n tutejszych nauczy­
cielek pierzyny, dywany i podnszki, jak docąd nie- 
wykryci. Zaś z  19 na 20 października b. r. mewyśle- 
dz ni bandyci zakradli się do drugiego polskiego knpca, 
p. Hawra, co mogli, do zjedzenia zabrali i żądali pieniędzy. 
Żonę kupca obili, ot, to są kwiatki naszej łagodnej 
nstępliwości. W tutejszym kościele zostawili złodzieje 
nową oś od wozu i pilnik, w sklepie p. Borkowskiej 
obcęgi, a  w drugiej wsi świder, dłuto i obcęgi. Za wy­
rób wódki rząd karze surowo pieniądzmi, a za złodziej­
stwo amnestja i tydzień lnb więcej więzienia — a szu­
bienica i ku'ę w łeb. Pracy dziś jest pod dostatkiem, 
ale złodzieje nauczyli się lekko pracować. Dokąd będzie 
panował u nas ten bandytyzm? Prosimy o pomoc sta­
nowczą rządu z Warszawy, gdyż natychmiastowa pomoc 
i ratunek jest konieczny. lgna< y Błaszkiewicz.

P o z n a ń s k i e .
Łękno, powiat wągrowiecki. Je s t tu  w naszym 

powiecie klika majątków domen państwowych. Reflek- 
tantów na nie nie brak, rozchodzi się tylko o parce­
lację, która niewiadomo kiedy nastąpi. Ludzie zgłaszają 
się, lecz ja  im żadnej rady dać nie mogę. Drugą ważną 
sp raną jest fatalna i zaniedbana kw estja z kolonistami 
krzyżackimi na naszych kresach. Pocieszają się oni, 
że z dnia na d-zipń stosunki dla nich się polepszają i że 
z powrotem zostaną przyłączeni do Niemiec. Ostatnio 
otrzymałem odpowiedź z Poznania, że ostatnie pertrak­
tacje zniosły prawie likwidację. Spolonizowanie kresów 
naszych należy uważać za jedno z najważniejszych za­
dań polityki naszej. Czyż rząd nie ma tej siły, aby te 
same prawa zastosować, kcóre były stosowane w byłym 
zaborze pruskim —  tem bardziej przez rząd polski na 
rdzennie polskiej ziemi?

Mówi się, że wojna skończona, że niebezpieczeń­
stwo miuęło, a  jednak teraz dopiero powinniśmy wy­

tężyć wszystkie siły, celem spolonizowania naszej dziel­
nicy. Niemcy wciąż interweniują, ruszają się, a uasi 
chłopi śpią i śpią. Dzielnice nasze prędko, przy usilnej 
pracy, mogłyby stanąć ua swej dawnej wyzyuie, należy 
tylko w tym kierunku popracować i do tej pracy za­
praszamy wszystkich pp. posłów naszego stronnictwa.

Karol Musiał

Z  3 f * y k l .
Chicago. Zwracam się do redakcji jako czytelnik 

„Piasta" w sprawie wyjaśnienia, a być może. odniesienia 
się w Polsce do władz tamtejszych, aby takowe obja­
śniły o tem, co ta  poniżei chcę opisać.

Gdy po skończeniu się wojny Polacy, zamieszkali 
w Ameryce, zaczęli przesyłać pieniądze do Polski, byli 
haniebnie oszukiwani przez banki tutejsze, jak również 
prze?, banki w Polsce, które, zwlekając z wypłacaniem 
przekazów amerykańskich, zarabiały na spadku marki, 
a ze szkodą nadawcy. Gdy parę miesięcy temu rząd 
tutejszy, czyli zarząd główny poczt amerykańskich 
ogłosił, że Drzyjmrje przekazy w dolarach, u płatne 
w Polsce po kursie dnia nadejścia takowych w walucie 
polskiej, ja  Tj wielu z nas wiadomością tą  raocnośmy się 
ucieszyli, bo mając rodziny w Polsce od czasn do czasu 
zapomogi pieniężne im przesyłamy. Jakoż ja wysłałem 
w maju b. r. 3 przekazy p o  50 dolarów i dwa pc 10 dolarów, 
myśląc, że teraz przynajmniej dostaną pieniądze po 
kursie takim, jaki tam jest, oczywiście. Tymczasem do­
staję odpowiedź i podziękowanie od tych, którym owe 
pieniądze wysłałem i wszyscy piszą mi, po ile dostali 
w złotych. 0kazuj9 się, że władze pocztowe w Polsce 
wcale nie stosnją się do tego, co nam tu ogłosił gene­
ralny pocztmisrrz, czyli, jak się w Polsce mówi, mini­
sterstwo poczt i telegrafów, wówczas, gdy została zaw artą 
pomiędzy władzami tntejszerai a polskiemi umowa, ty­
cząca się przyjmowauia i wypłacania przekazów amery­
kańskich w Polsce, gdyż władze pocztowe w Polsce *iie 
wypłacają przekazów amerykańskich po kursie takim, 
jaki jest oczywiście na dolary, a wypłacają po 5 zło­
tych i 7 groszy tylko; przvnajmriei za moje te 5 prze­
kazów t ik  wypłacili. A  "przecież tn  się opłaca przy wy­
kupywaniu przekazu 1 dolara od 100 dolarów, a pół 
dolara od 50 dolarów, z czego połowę m ają pobierać 
władze w Polsce, jako koszta za doręczenie pieniędzy, 
tam na ostatniej poczcie adresatowi. Tak mnie pom for-. 
mował urzędnik, czyli główny zarządca głównej poczty 
w Chicago i mocno się zdziwił, gdym mu powieuział, 
że władze pocztowe w Polsce nie wyptacaja wcalo po 
kursie dnia. Zażądał odemnie dowodów, to jest listów 
tych, które dostałem z Polski, a w których jest powie­
dziane, wiele tam wypłaciła poczta za przekazy, prze- 
zemnie nadano. Mam listy, mam gazety z Polski, które 
notują kurs giełdy tamtejszej. Ale człowiekowi przycho­
dzi rumienić s ę, robiąc zażalenia do obcych, szargając 
opinję Polski, k tóra dalej tn szwankuje pomiędzy tA-me- 
kanami. I  niech się bynajniej nie zdajo tam w Polsce 
tyra wielkim panom, że my, Polacy-Amerykanie, jesteiray 
tylko takiem roboczem bydełkiem i można nas doić 
dalej tak z dolarów, jak  tylko się im tam widzi. Bo 
pod tym względem to za nami będzie stać ministerstwo 
poczt amerykańskich, a z temże przecież muszą się 
liczyć i władze polskie. Pod tym względem całą winę 
składam na zarząd poczt w Poisce, który wcale się nie 
stosuje do umowy, zawartej z pocztą amerykańską, po-.
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bierając łam specjalna i wygórowaue opłaty jakieś, 
których wcale nie należałoby się pobierać, gdyż w d n i u  
7 - m y m  l i p  ca , kiedy 3 przekazy, przeżeranie nadane, 
zostały w Polsce wypłacona po 5 z ł o t y c h  i 7 g r o  
Szy, a w tym dniu dolar był notowany na giełdzie 
w W a r s z a w i e  p o  Bzł  i 18‘/, gr. Za co wlaśriwie 
poc/ta w Polsce pobrała od przekazu na 50 dolarów 
5 złotych i 75 groszy, mając już za t ,  zapłacone 25 
ce.itów amerykańskich, czyli połowę tego, jaka sit} tu 
opłaca przy nadawaniu przekazów do Polski.

Potraciliśmy setki i tysiące dolarów, umieszczonych 
w państwowych kasach tam, za co nas wykwitowali 
garścią złotych.' To jeszcze teraz, gdy chcąc ratować 
sobie najbliższych, posyłając zapomogi pieniężne, zostajemy 
tak samo krzywdzeni. A przecież, gdy Polska oyła 
w potrzebie, my tu składali ofiary, na jakie kogo było 
stać i nikt nie szemrał, nie Wyrzekał; ale dziś, gdy 
jawnie jesteśmy oszukiwani nieprawnie, napewuo s :elu 
się tu znajdzie takich, którzy zwrócą się wprost do 
władz odpowiednich, aby położyły koniec tej niecnej 
robocie, jaka się tam uprawia w Polsce.

 ____ 8. Koprouiez.

.Rozmaitości.
Ciekawa mowa posia iwana Kialeszki,

kasztelana smoleńskiego, 
na Sejir. e «  Warszawie, za kreltt Zygmunta 111, r. 1589.

„Wyjacliąwszy z domu, prosiłem Boga, abym ku 
Wam zdrowo przyjechał i Wasze miloście zdrowe oglą­
dał i przywitał. Przychodzi mi z wami radzić, a ja  na 

'takich zjazdach n.gJy nie bywał z królem ichmMdą 
nigdy D ie  zasiadał, bo za nieboszczyków wielkich ksią­
żąt naszych litewskich, sentencvi nie bywało, po prostu 
oni prawem serce n howoryli, polityki nie znali, i w oczy 
złotą prawdę mówili, a choć kto podrwił, to z dobrej 
ehęci.

Ale skoro króla bardziej Niemców niż nas polubili, 
zaraz co Stany zebrały, to Niemcom rozdały nasze Ho* 
zpodary, jak Zygmunt August, co sam będąc Lacbsm, 
Lachom Wołyń i Podole oddał, przeciwnie słodka nam 
pamięć Zygmunta I, który Niemców jak  sobak jakich 
nie chował, Lachów z ich chytrościami nie lubił, ale 
L itw , i naszą Ruś, lubitelnie miłował, i blohośmy się 
za niego miewali. A przecie w tak  bogatych szatach 
nie chodziwali bez nahajec jak Bernadyn, a soroezki 
Aż do kostek, a czapki aż do pasa, daj Bożo i dziś tak. 
J a  sam, gdy się tak  w domu ubiorę, to Pani Mścisław* 
*ka małżonka moja, nacieszyć #ię i napatrzeć na unie 
nie może. A my na cóż patrzymy Miłościwi Panowie 
•facia moi? na sztnki niemieckie, co oni broją, w jakich 

to sukniach chodzą, wielo mają groszy, grodów, dzierżaw, 
^mieszali się z nami, różnemi językami gadaią, a wsie 
liche królom, panom i Rzeczypospolitej radzą i bałamucą. 
■A- kiedy Niemiec idzie albo żona jego postępuje, jak 
Pfzez skórę szczypie i szeleszeze, a piżmem wonieje. 
« kiedy Porucznik do ciebie przyjedzie, częstujże go 
dostatkiem, a nawet żonę swoją posadź koło niego, a on 
nadawszy się siedzi jak  bies, mruga, miga czapką albo 
.kapejpisz przekrzywia, ściska, skrobie po nodze, A gdyby 
tariego czarta palicą palnąć, żeby i król Imć. poznał, 

/*® co nam po takich poganach.

Król Henryk, który z niemieckiej strony z z a  nurza 
tutaj przyjechał, gdy postrzegł żeśmy ma nie dali sza* 
binkować i niemcowi jego brykać, nic .nikomu nie mó* 
wiąc wyjechał i aż za raor/e skinął, a choć prawdę 
mówiąc nie tyle on winien, ale nasze rodue bałamuty 
co siedzą przy królach wiele kręcą, drą Rzeczpospolitą. 
Chodzimy jak  podureń, bo się ich boiiu i potakujemy 
pochlebnemi językami. Och! żeby można biesów tasich 
kułakiem w mordę, zapomnieliby mącić, 1 to, mili pa* 
nowie, nie mała szkoda. Chowamy sługi Lachy, da> 
wajże im suknie z falendy, karm icb tłusto, a co z nich? 
Wykradłszy się z gospody do dziewek'dy mą, a z wiol* 
kiego kufla trąbią; Ty Panie za stół, a sługa na stół, 
ty za barszczyk, & sługa Lach za bogatą sztukę mięsa, 
ty za łldSzkę, oni za drugą, jak  ty z dworn, to on za* 
raz miiczkiem skrada się do żony... Jeżeli Lach rżał 
do dziewek, to drabant do kobiet

Aiboż i to nie dnractwo, że Panic w tak bogatych 
sukniach chodzą? Nie znano przedtem tej tam portu* 
gały czy fortugały, a czepienie jakoweś rucha się koło 
podolka. a dworzanin jak  sokół czubaty spogląda, jakby 
uskubnąć. J a  bym radził niechby białoszyjki nasze po* 
stroiły się w dawniejsze zapinania a sznurowania, na 
zadu nosiły rozporki, a ktemu; by z niemiecka plnder 
nie nżywać. Byłoby warowniej i spokojniej od dobro- 
ochotników miłosnych, nie takby prędko skradywali lu- 
boteluią brydnią, a dziś choćbyś z rohatyną stał na 
warcie, to biesa tego me upilnujesz...

Ńie dziwujcie się Mościwi Panowie bracia. W iek 
za wiekiem to okazuje, siwizna w brodzm, choć czart 
za pas^m kosi na piękna spojrzenie.

Nie tylko w Smoleńsku, ale i w Mozyrskiem o tem 
radzono, koguby do powiedzenia tej sentencyi wyprawić, 
mnie więc wiadomego do .Waszy -h miłości nosLuo. I  co 
Pan Bóg natchnął tośmy przed Królem Iinością i Wasz- 
mością ł anami i bracią o Ikryli. Wy powiedzcie lepiej 
ale nie bałamućcie, i na tem kończę11.

Co praw da i dzisiaj słysz v i-.ię posłów różnie prze­
mawiających, ale przecież coś podobnego, wstydziłby 
się mówić, najbardziej rozradykalizowauy poseł.

A przecież p. Iwan był dygnitarz, bo kasztelan, 
bo dwa powmty ledwo się na takiego zdobyły!

Narzekał on na stroje ówczesnych pan, aie i dziś 
się nawet i po wioskach widzi coś niebywałego i war* 
tatoby się i naszym białoszyjkum wiejskim nad tein za­
stanowić!

Mowę tę podaję ze „Zbioru pamiętników o daw­
nej Polsce* pr*e* Jul. Niemcewiczu

Jo lcó b  B o jk o .

Sztuczna, wiosna. Profesor uniwersytetu w Chicago 
w Ameryce, CharrLs, oznajmia, że udało mu się wynaleść 
maszynę do sztucznego wytwarzania leiosny. Profesor po­
trafi ziarno, za.-adzone w zmmi, przy pomocy ch ’mi- 
oznych par pobudzić do rośnięcia i owocowania. Proces ten 
trwa zaledwie kilka dni. Obok sztucznej wylęgarni jaj, bę­
dziemy mieli sztucznie wyhodowane róże- narcyzy, chryzan­
temy, oremdeje.

Gdyby czcigodny profeeor potrafił jrrzy pomocy swo­
ich ckomieznyeh par z jednego ziemniaka zrobić cały funt, 
bylibyśmy mu bardzo wdzięczm.

Mleko z nafty. W Ameryce, pewien inżynier amery­
kański zrobił epokowe odkrycie, że, ażeby pic mleko, nie
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musi się byu uzależnionym od krów. W ystarczy w niektó­
rych błogosławionych zakątkach ntsrogo planety wiercić 
dziury w ziemi, a to, oo otrzymamy, będzie ml ©Idem o 80%  
tłuszczu, to jest właściwie nie będzie to mleko w takim 
•tanie, jak je znamy obecnie, ale możemy je z owego pro­
duktu ziemnego uzyskać. Mianowicie inżynier Parsem utrzy­
muje z całą stanowczością, że z ropy naftowej da się z ła­
twością otrzymać mleko. W jednym z dzienników Faraon 
zamieazoza następujące uwagi:

„Mleko w 80 % składa się i wody, natomiast nafta 
posiada wielką zawartość tłuszczu, a zatem,- chcąc otrzy­
mać z nafty  mleko, należy usunąć nadwyżkę tłuszczu, na­
tomiast domieszać wody, cukru i kiLka koniecznych mine­
ralny d i składników. Jeżeli się pozatem usunie niemiły 
posmak nafty, to otrzymamy wyborne mleko zo śmiotar.ą, 
takie, jakie 'ylko szwajcarskie krowy dają. Procedura ta 

'je s t  zarówno tania, jak i prosta11. Na razie nie wiadomo, czy 
inżynier Parsom twierdzenie swoje poparł eksperymentalnie 
i czy istotnie żywi się mlekiem, otrzymanem z nafty.

Ludożerca vr Hanowerze. Dnia 5 grudnia rozpocznie 
się w Ha,nowenno proces j/rzeerwko znanemu mordercy 
i ludożercy, Ilaarmariowi. Śledztwo zostało już ukończone. 
Przyznał się on do 2G morderstw, ale jest ich prawdojiodo- 
buie więcej. Do rozprawy stanie 192 świadków, w tem 
przeważnie rodzice pomordowanych. 2*d©u z adwokatów 
nie chciał się polkęć obrony, wobec czego wyznaczono ob­
winionemu obroticę z urzędu.

Wdzięczni złodzieje. Jeden adwokat z Nowego Jorku, 
wracając późno do swojego mieszkania, zetknął &ię z dwoi 
ma- złodziejami, którzy przyszli ograbić jego mieszkanie. 
Otóż adwokat ton był specjalistą od spraw, w których by­
wali oskarżeni różnego rodzaju rzezinaiobzkowie i wielu 
z nich ocalił talentem swoim i wymową od kary. Na widok 
złodzaeji wcale się nie zmięazał, tylko psowiedział In' swoje 
nazwisko i przypomniał im, wielu to taJcicli, jak oni, za­
wdzięcza mu swoiKxlę i zmniejszenie kar i zaerął im dowo­
dzie wymownie, jak t-0 brzydko i niewdzięcznie ze strony 
złodziejskiego bractwa, żeby przyszli okradać mieszkanie^ 
swojego obrońcy. Złodziejaszki na te słowa poczuli wieiką 
skruchę, powyciągali z kieszeni w»zy«iko, co mu pokradli 
i poodda-wali mu, kłaniając »ię nisko i przepraszając go za 
subjekc-ję, jaką mu uczynili i wynieśli sin tak szybko, że 
adwokat nie miał czasu powiedzieć im kazania o rem, że 
kradzież jest rzeczą zupełnie niemoralną!

Ludzie ulicy. Wychodzi w Berlinie sjiecju-lny miesięcz­
nik, poświęcony rozmaitego rodzaj i kawałkom i tam to 
umieścił ciekawą rozprawkę o włóczęga,di i żebrakach 
E m i l  S z i t a .  Oto na przykład jeden laki żebrak, znany 
w gronie „swoich- pod przydomkiem Cynkowy Fryc, do­
prowadził żebraninę do takiej umiejętności, że już sam nie 
żebrze, ale ma swoich agentów po rozmaitych miastach 
i krajach. Fałszuje dła nich dokumenty inwalidzkie, łub do­
kumenty podupadłych emerytów, ludzi, wypuszczonych ze 
szpitala i t. d., a ci, żebrząc podług jego instrukcji, zara­
biają tyle, że „szef11 ma z tego interesu około 100 tysięcy 
lirów rocznie, czyli 23.000 złotych. Wiochy szczególnie ma­
ją ciekawe typy włóczęgów. Jest to zresztą kraj międzyna­
rodowych żebraków, a żebranina nie jest tam uważana za 
coś ubliżającego. — Inny żebrak, mistrz w swoim zawodzie, 
zmauy był giełdziarzom w Hamburgu. Urządzano dla niego 
stale składkę ua giełdzie. W ładał kilkoma językami i chwa­
lił się, że po ruchach, a zwłaszcza po chodzie, pozna, jakiej 
ku) jest narodowości. Za-czepiai główme na ulicy obcych

w ich ojczystym języku i j«ko ich „krajan11 wyłudzał wię­
ksze datki. — Jesśeee inny włóczęga, zwany „filozofem11, 
zjawia1 się w oiważach i ua płacach, dźwigają.; c*ł<ł*naręcaw 
książek, napisanych przez ludzi uczonych. Odczyty wał z nich 
całe uatępy rozmaitym, jak i on, włóczęgom po oberżach, 
czytał na rogach ulic, zwabiając tein przechodniów — no 
i zbierał obfite datki. Miewał także wykłady o filozofach. —

. Najciekawszym typem miał być „król zbieraczy niedopai- 
J ków11. Ojciec jego, bogaty kupiec, nie mógł sobie dać rady 
ze swawolnym chłopakiem i chłopak ten uciekł z domu ro­
dzicielskiego, mając la.t 14. Włóczył się po świecie dość 
długo, wreszcie wypłynął w Neapolu, .jako zbieracz niedo­
pałków cygar i papierosów. Niedopałki te całemi kilogra­
mami sprzedawał marynarzom. Wreszcie podczas wojny, 
gdy o tytoń było coraz trudniej, zorganizował istne przed­
siębiorstwo zbieraozy niedopałków. Zbieracze ci rekruto­
wali się z wyrostków, a przeszło 50 takich osobników obsłu­
giwało teraz „króla zbieraozy niedopałków11. Założył on 
wkońcu fabrykę, gdaia wprawne ręce robotnie sortowały 
tytoń z niedopałków i napełniały nim eleganckie gilzy. — 
Król zbieraczy niedopałków mieszka obecnie w pałacu i je­
ździ wiasnem autem.

Stadek zderzył się z wielorybem. Stacja iskrowa 
w Chi iboargu otrzymała depesze z parostatku tratisatłan- 
tyskiego „Scjthia*, donoszącą o nleswykłej katastrofie na 
pałn»m morsu. W  nory z 2,9 na 30 piździaftuka parowiec 
zdarzył się z 12-metrowym wielorybem, który spokojnie wę­
drował sebie p.rzsz ocean. Bok potwora został rozpłatany, 
a pr*ód parostatku wrył się w pokład tłuszcza i ugrzązł. 
Praea nad uwolnieniem okrętu z uwięzi trwała pół doby. 
Wisloryb aostał r#*»*<#eny dynamitem. Pasażerowie obser­
wowali z pokłada mmc fsnomłiialnysh wybuchów w ciele 
ła j ącego jtzscse oeneki życia wieloryba. „Scylbia11 przybiła 
do brwegów Europy a kilkunisto£0<J»ian*>ra opóźaienisna.

Tydzliłń płlflki W AlBSryce. Jedna z najstarszych 
osad polzkieh w Stanach Zjednoczonych w Bufalio obchodzi 
ó0-!«slt swego iitn itn '* . Mtsjssow* skiwsrzysssnio kupców 
i praemyzłowców postanowiło obchodzić tę rocanicę bardzo 
nrcezyżcia t nyhwaliło nrządeić tak awany „Tydslefi Pol­
ski11 (Pollsh Goldeu Jubilae Waek, Iac,), a otworzywsay 
a grona całego ouywatelstwa enpowleóni komitet, do któ­
rego należą najpoważniejsze osobistości miejscowego społe­
czeństwa, opracowało program, który Gdbędzie się w dniach 
od 22-go do 29-go maja 1925 roku.

Program je»t nastę ujący: a) urządzenia wystawy 
przemysłu polskiego, jak tutejszego tak i w inny-ch miej-* 
seowościaeh amerykatitskeh; b) wystawy prób towarów 
z Poiski, nadające kię do przywozu w granice Stauów Zje­
dnoczonych; c) wystawy obrazów polskich i innych przed­
miotów artystycznych ora« prasy polskiej; d) szeregu kon­
certów i przedstawień teatralnych celem zainteresowania 
publi-zności amerykańskiej; e) stiarokrajs Jego „Kiermaszu11 
jarmarku na targowicy z \ryśc’gami, rozmaiłem! przedsta­
wieniami, jak w starym kraju i parady; f) szeregu wieców 
i bankietów celem zapt znania Ameryzanów z ich współoby­
watelami polskiego pochodzenia; g) odpowiednie iluminowa­
nie i ndskorowauie dzielnic .polskich; g) urządzenie o ila 
możności jaknajwięk3zoj liczby zjazdów a nawet kongresu 
polskiego.

Bliższych iuformacyj odzieli polsko-ameryksńska Izba 
handlowa w Połs :e, można również zwracać się wprost do 
Bufalio pod adresem: Pollsh Golden Jnblieo Week, Dr F. Ł. 
Fronczak, President 806 Fil morę Ayenue, Bufalio N. 1



K R O N i K A .
KaUndarzyk tygodniowy. Ni.Jzida, 30 tutopada: 

An>lr*»ja; poniedziałek, 1 grudnia: Eligjunzi b.; wtorak,
2 gtuj/i!*: Bibjany p.; śroiD, 3 grudnia: Franciszka K».; 
czwartek, 4 grudnia: Barbary p.; pi%t»V, 5 grudni*: Sabby 
op.; sobota, G grudnia: Mikołaja b.; niedziela, 7 grudni*: 
Ambroiejo.

Gsny obcych walut w Krakowie:
Za 1 dolara płacą ałstych . - ..................................  5T9
„ 1 fuot saUrliogów arig.....................................  24’—
* 100 franków s z w a j e . .....................................100.—
„ 100 „ fr»nc.  ............................. 2770
„ 100 karon c a o łk ie h .......................................... 15’70

Kalendarz Kółek rolniczych na rok 1925, nakładem 
Małopolskiego Towarzystwa rolniczego, ukaaal się świeżo 
na pólkach knięgarakleh. Na treść jego składa się obfity 
i doborowy dział literacki, oraz obszerny i nader urozinab 
eony dział rolniczy. Duża ilość praktycznych porad, a rty ­
kuły znanych pisarzy, cala masa iliistracyj składa się na- 
całoeć. Kalendarz ten powinien znałeśe się w rękach ka­
żdego rolnika, co zresztą umożliwia jego przystępna cena. 
Kalendarz ton za zaliczką wysyła Małopolskie Towarzy­
stwo rolnic*®, Kiaków, plac g-zczepańskł 8.

Pamiętnik: Kongresu rolniczego. W najbliższych dniach 
ukaże się w druku sprawozuaiue z prac pierwszego Polskie­
go Kongicsu rohiieoego, odbytego w dniach 15—17 czerw­
ca b. r., pod tytułem: „Pamiętnik pierwseego Polskiego 
Kongresu rołnicccgo11.

„Pamiętnik15, w dwóch tomach objętości, około 17 ar- 
kusizy druku, zawierać będzie wszystkie referaty, wygło­
szone na Kongresie, wino,ki ogólne, sekcyjne, przyjęta na 
plenarnych posiedzeniach Kongresu, m&terjały, dotyczące 
organizacji, oraz protokoły stenograficzne posiedzeń pla­
narnych i sekcyjnych Kongresu.

Cena obydwodi tomów wynosić będzis około 12 zło­
tych. Ze względu na konieczność unormowania ograniczo­
nego zresztą nakładu wydawnictwa, komitet organizacyjny 
Kongresu zwraca uwagę osob, interesujących się tem w-y- 
dawnict-wem, na konieczność wczcśmej.-wogo zamawiania 
egzemplarzy. Zamówienia kierować nałoży pod adresem: 
Wa r&zawa, Centralne Towarzystwo rolmeee, K opernika, 
20, dla Komitetu organizacyjnego Kongresu.

„PiMhiętr.ik pierwszego Polskiego Kongresu rohii- 
ozeff0“ będzie nie tyłko^ milą pamiątką dla wszystkich osób, 
uczestniczących w Kongresie, ale i niezbędnem źródłem 
<11* poŁnania naszych stosunków rolniczych, potraktow a­
nych w pofcz^rogólnych referatach bardzo gruntownie przez 
najbardziej powołane do tego osobistości.

Obniżeni* opł*t za paszporty zagraniczne. Rozpo­
rządzenie ministra skarbu w porozumienia z ministrem 
spraw wewnętrznych z dnia 27 października 1924 r., 
cchylając rozporządzenie z dnia 1 sierpnia 1924 r., 
ostała za paszporty zagraniczne nowe, następujące 
opłaty:

Z* paszport zwykły 100 złotych.
Za zezwolenie za ponowny wyjazd za tyinsamyre 

paszportem 100 złotych.
Za zezwolenie na wielokrotne przekroczenie gra* 

DlcJ  za tymsamym paszportem 250 złotych.
Za paszport handlowy 25 złotych.

Za zezwolsnii na ponowny wyjazd za tymsamym 
paszportem 25 złotych.

Za paszport ulgowy, wydany osobom, udającym 
się za granicę: 1) w celach naukowych; 2) w celu lecze­
nia się, o ile są nieiamoża* i kuracja zagranicą jest 
ko iitczaa ; 3) w cela nesestniezenia w zebraniach mię­
dzynarodowy ck, zjazdach naukowych, zawodach sporto­
wych i t. p.; 4) w celach spol*cznycli, 20 złotych. Za 
zezwolenie na ponowny wyjazd 20 złotych.

Robotnicy, osoby, udające się w celn pracy zarob­
kowej, oraz emigrauci kontynentalni, otrzymają pasz­
porty bezpłatnie.

Paszporty handlowe będą wydawane jedynie oso­
bom, które okażą zaświadczenie wojowódskiego wy­
działu przemyśla i handlu, względnie inżyniera przemy­
słowego na na. st. Warszawę, stwierdzające, te  udzielenia 
p*s sportu handlowego lab zezwolenia na ponowny wyjazd 
jest wskazana z* wzjjlędów handlowych lak pnemysło- 
wych. Dery*]a co do przyznania paszport,!w ulgowych 
lnb zezwoleń ulgowych, nalaty do urzędów adrainistra- 

’ cyjuych bądź I-szej, bądź II  giej instancji, zal*inie od 
celu, w jakim osoby, którym przysługuje paszport 
ulgowy, zamieizają jechać za granicę.

Niewyzyskany w teru in ie  ważności paszport, może 
być przedłużony baz dodatkowej opłaty raz jeden, o ile 
za, dany paszport pobrano opla'ę normalną.

Rozporządzenie powyższe weszło w żyeie z dnism 
ogłoszenia, t. j. 30 października b. r.

Obniżenie ceny wizy poisiisj. Ministerstwo spraw 
zagranicznych wydało geastr&lntmu komuiowi w Berli­
nie pozwolenie obniżenia wizy wjazdowej do Polski 
z* 100 marak niani, na 10, o ile ze strony niemieckiej 
nastąpi analogiczne zsrząds9nie.

Zakaz wydawania pasrporlcw  dziewczętom, uda­
jącym aię d* Francji. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
wydało zakaz wyata,ziania paszportów zagranicznych nie­
letnim dziewczętom udającym się do Francji. Zakaz 
ten ni8 dotyciy dziewcząt, wyjeżdżających w towarzy­
stwie <*wych rodsiu na roboty do Francji.

Falasywe banknoty 50-zlotowe. Do sklepu spożyw­
czego Raf Ada Welinera przy ulicy Węglowej we Lwowie 
przyszedł jakiś ni uznany osobnik i zażądał kiika pudelek 
sardynek, za które zapłacił banknotem fiO-zlolowyiu. Kiedy 
Weimar wydał mu resztę, osobnik ów wyciągnął z portfelu 
jeszcze cztery banknoty 50-złotowe, prosząc o wymienienie 
ich ua drobue. Wydało się to jednak podejrzanetn kupcowi 
i, przypatrzywszy się dobrze otrzymanemu banknotowi, za­
uważył, że jest o>n sfałszowany. Kiedy Weliner zażądał od 
nieznajomego zamiany banknotu, ton wzbraniał się co uczy­
nić, kupiec chciał zwrócić się do posterunkowego, wówczas 
nieznajomy wymkną! się te  sklepu. Okazało się, że działa 
tu aobrze zorganizowana i rozpowszechniona szeroko bau 
da fałszerzy banknotów. — Fateyfikary są na pierwszy rzut 
oka bardzo podobne, do prawdziwych — po biiższem przy­
patrzeniu się odróżnić je łatwo. Brak wodnego znaku (po­
dobizna Kościuszki w bialem polu), litery zamazane i kolory 
o odmiennych odcieniach.

Nowa pnrtja komunistyczna w Sejmie. W kance1a«rji 
sejmowej zarejestiowalu sic nowa partju pod nazwą: „Ko­
munistyczna part ja' poselska11. Składa się ona z posłów: 
Królikowskiego, Łańcuckiego, Wojozukaj Skrzypy, Prysto­
py i Paszczuka.

Liczbowy star armji i marynarki polskiej, wedle bud­
żetu ministerstwa spraw wojskowych, wynosi: 17.813 ofice-



rów, 43.146 podoficerów, 19.227 kaprali, 32.697 starszych 
szeregowców, 2.593 fuukcjonarjuazów cywilnych, 612 óani- 
tarjiuszów, 199 woźnych i 7 gońców. Rasem ua euiaifi miui- 
stefctira spraw wojskowych jeet 292.589 osób.

Wzrost drożyzny w październiku. Komisja do badania 
kosztów utrzymania ustaliła dnia 3 b. m., i i  koszta utrzy­
mania w Warszawie w październiku w porównaniu z wrze­
śniem zwiększyły się o 7.09 pi ocen t.

Testament. Broszura d r a  K u l p y  zawiera poucze­
nia jak sporządzać testamaata, zapisy, kodycyle, kontrakty 
I umowy małżeńskie, oraz dziedziezue, wszystko opracowane 
według ustawodawstwa trójdzietnicowego, do nabycia w ce­
nie 1 złoty za egzemplarz we wszystkich księgar racb. Sktad 
główny: ksęgarnia Gebethnera i Sp. w Krakowie, Ryaek 
Główny.

Konkurs.. W sprawie zwalczania analfabetyzmu zo­
stał ogłuszony konkurs na najlepsze odpowiedzi na kwestjo- 
narjnsz, dotyczący poszczególnyclt wiosek i osad. Nagrody 
W tibljoteczkach i książkach. Termin nadsyłania odpowiedz; 
do 1 stycznia 1925 r. Kwestjonarjasze wysyła Dział oświaty 
centralnego Związku Kół k rolniczych, W arszawa, ul. Tamka 
Nr l.

Kina w Stanach Zjednoczonych. Przemysł kinema- 
tcgrafićzny w Stauach Zjednoczonych doszedł do olbrzymi.:! 
rozmiarów, o czem świadczyć mogą przytoczona poniżej 
cyfry. Kapitał, oddany na usłngł tego przemysłu, wynosi 
1.250,000.000 dolarów! Jeśli się zw tif , i s  przemysł pro­
dukujący konserwy, przedstawia w Stanach Zjednoczonych 
kanitat w snut e 2 200,000.000 dolarów, a kapitał przemy­
słu samochodowego 1 700,000.000 dolarów, to możaa z tego 
wnosić o rozmiarach przemysłu kinematograficznego.

Wspomniany [ rzemysl eksploatotwany jest w Stanach 
Zjednoczonych przez 127 towarzystw, z pośród których 22 
towarzystw™ zawiązane są w truście. W różnych tych to ­
warzystwach, pracujących w przemyśle kinematograficznym, 
salrndnionycb jest 50 tysięcy robotników, których roczny 
tarobek wynosi 75 mitjonów dolarów.

Powiadają, że w ciągu najbliższej zimy, przemysł ki- 
umacograf-czny rozwinie się jeszcze bardziej, a to dzięki 
zastosowauia nowyca metod przemysłowych.

OĄgt b iedzi Stadakcji.
Francuzek Mikulski, Połam Duży: Prosimy przy­

słać nam iinona tych sieiót, byśmy mogli zająć się sprawą 
renty. —  Andrzej Cvti ła: Sprawą zajęliśmy się. —  ffl. Ko­
peć, kierownik szkoły: ,Jo otrzymaniu posady rządowej, 
utracił pan prawo do renty inwalidzkiej. W sprawie zwrotu 
dokumentów zwróciliśmy się do izby skarbowej w Krako­
wie. —  Józef P rzek iasa : Pomyłka w obliczeniu nie za­
szła.—-Jozef Sz-frański: Należy wnieść podanie do najbliższej 
Izby skarbowej i załączyć 1. metrykę śmierci ojczyma, którą 
powinien wydać oddział, w którym ojczym służył, albo szpi­
tal, w którym ojczym umarł, 2. metrykę chrztu sw>ją, 3. do­
wód, że zaginiony, względnie sama strona ma miejsce za­
mieszkania w kraju. Prenumerata zapłacona do Nra 52. — 
hozaiia Pochopień, Wielkie Strzelce: Odpowiedzieliśmy 
listownie. —  Jan Rybka, inwalida: sprawę jrzb.-łaiiśiny 
do Izby skarbowej w Krakowie. Po załatwieniu odpowiemy.—  
Jan Szczelina: Wzór podania i metrykę przesłaliśmy wam 
listownie. —  Regina kVie’gU3, J dlj'.vka: Odpowiedzieliśmy 
listownie. —  Antoni S tec: W spiawie tej prosimy się

zwrócić a »aż.alen!ein do okręgowego Urzędu zienskiogo we 
Lwowie, który zarządzi, co należy. —  Piotr W rona: Wy­
syłkę wstrzymaliśmy, gdyż darmo gazety przesyłać nie mo­
żemy. W sprawie broni musi pan wnieść podanie do sta­
rostwa o karlę na bron i w podaniu prosić o pozwolenie 
na te rodzaje broni, o których ran  wspomfi.ni. Za po­
zdrowienia dzięknjcmr. — Wojciech Pśkul, Ameryka: 
Jeden dolżr otrzymaliśmy i ga etkę wysyłamy. Pros ra/
0 korespondencje i adresy z tamtych stron, aofśmy mogli 
przesiać nurnera okazowe gazetki. Z* pamięć datykujemy.— 
M ieczysław Rzeszótko: Zaioterwenjowaliśmy vr kurute- 
rj.um szkolnotn vr Krakowie i stamtąd zapewne w najbliż­
szym C/asia matka pańska -dostanie odpowiedź. —  Józef 
Adamiak: 1 Z* 50 g r otrzymał śray, prenumerata wyrównana 
do końca roku. W sprawie rent wdowich osób nam poda­
nych zainterwenjujemy w Izbie skarbowej i damy pana 
odpowiedź. —  AniOhi G iadyszek: Przewalorysowany dług 
pański wynosi obecnie około 12 złotych. —  MlCi. .< Pd- 
nusz: Czak wysłaliśmy. Tytułem s:>,aty należy się teraz 
około 307 złoiycb. — Antoni ?« iak : Jeśli jesteście tego 
udania, że podatek wymierzono waui niesłusznie, należy 
wnieść reku s do inspekturatn skarbowego w Oświęcimiu. 
Przedtem jednakże donieście nam, ile macie gruntu i jak 
daleko wieś wasza o -legła jest od kolei, a my wam obli­
czymy w przybliżenia, czy podlegacie podatkowi majątko­
wemu. W sprar re pożyczki z roku 1929 nu wam poradzić 
nie możemy, gdyż to jest wynikiem spadku marud. Prenu­
meratę gazetki macią zapłaconą d> końca stycznia 1925 .— 
Czytelń-k „Piasta" z Kamyka: Na listy nie podpisane 
odpowiedzi nie dajimy. — I. M. Prenumerata zapłacona 
do końca stycznia 1925 r. Obecuie są tak ciężkie czasy, 
że nic panu poradzić na to nie możemy. W każdym iazi* 
zanotowaliśmy sohio adres pański i jakby się co trafiło, 
damy panu znać Możeby pan zwrócił się wprost do pań­
stwowego Urzędu pośroinictwa pracy w Krakowie, ' ’od?am- 
cze 30. — Piotr Baran: Prenumerata zapłacona do końca 
roku 1924. Zr złote korony płaci Bank Polski 1 zł 5 groszy, 
za srebrna korony około 45 groszy ud sztuki i niech się 
pau nie obawia, żo Bank Polssi nie będzie w sianie za­
płacić, gdyż musiałby Pan mieś całe góry ztots, aby Bank 
stauął przed taką trudnością. Tytułem spłaty należy się 
siostrze -286 złotych. Z  Kasy oszczędności przypadnie siostrze 
niewiele, gdyż około 25 złotych, i to dopiero po zamknięciu 
rachunkowem za ten rok, zostanie określona dokładało, przy- 
czern może się okazać, że kwota ta  może być znacznie 
zmniejszona. —  Jan G erlach; Sierota ma prawo do renty. 
Biiższe objaśnienia znaidzie pan w tym numerze gazetki, 
której prennmerati wyrównana do lconca roku.' — ł¥j, II., 
B.Gkza: Do pensji nie ma pani prawa, g iyż. tyikc ten, któ­
remu order nadano, może ją pobierać. —  Jozai Szafrańsk i: 
Sprawę zbadamy w Izbie skarbowej i doniesiemy panu w naj­
bliższym numerze. Proszę się nie niecierpliwić, gdyż tego 
rodzaju spraw mamy bardzo wielo i po k.ile.i staramy si? 
je wszys kio załatwić. — Prenumerator iJr 95: Wysokość 
wkładki, jaką wypłaci Kasa Raitfeisena, zo«'anie ustaloną 
dop'iero po zamknięciu roczuem racnunków tej K asj, aia 
już teraz mażemy wam donieść, że nie będzie tego wielo, 
coś ozoło 15 złotych, chyba, że Kasa ta ma wielki mają­
tek. — Tatar: Naczelny redaktor, poseł dr Kiernik, który 
tą  sprawą osobiście się zajął, otrzymał z ministerstwa spratf 
zagranicznych zawiadomienie że sprawa pańskiego syna zo­
stała przesłaną do posła, Chłapowskiego, w P a r y ż u
1 skoro stamtąd otrzyma wiadomość, natychmiast ,ią wa® 
zakomanikujemy, —  M ieczysław  S zo stek : O ile nie był/
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omówione odsetki, to winniście zapłacie łącznie z ustawo- 
wemi 5°/# za trzy lata oko!o 420 złotych. Ładzimy jednak 
Sprawę załatwić ugodowo, bo sąd uwzględniać będzie obecny 
stan majątkowy pański, którego my nie znamy, oraz stan 
pańskiego wierzyciela. — Stały prenumerator! Jeśli to 
była pożyczka bez umówionych procentów, to należy się 
panu obecnie razem z nstawowemi procentami za lat trzy 
około 65 złotych. —  Szymon Gongola: Obecnie kredyty 
Wstrzymane, jednak naJeślijcie podania, a oddamy je po­
słowi Gawlikowskiemu, możjmuę uda co zrobić, jakkolwiek 
nie robimy wielkich nadziei. —  Franciszek Naciliicki: 
Sprawą się zajmiemy, odpowiedź damy w następnym na- 
merze. —  Czytelnik Nr 105: Według tego, co Pan podaje, 
ciąży na panu obowiązek zapłaty podatku majątkowego, 
który też został wymierzony podług najniższej klasy. Druga 
rata musi być zapłaoona do 10 grudnia 1924 r. Za pozdro­
wienia dziękujemy. O listy z tamtych stron pruBimy.

C m  odnowić prenumeratę!

Za ogioftLinia redakcja nie odpowiada.
Posada organisty, kawalera, zaraz do objęcia. - 

Lipnic? Wielka, stacja kolejowa Bobowa. 779 1 2

NA GWIAZDKĘI Książki 1 obrazy oddajemy na d o ­
r o d n e  r a t y  miesięczne. Darmo katalog. K s i ę g a r n i a  
W y d a w n i c z a  P o l s k a ,  Poznań, Ratajczaka lia , w. 5. 

7/8 1 1 3

Zginął chłopiec, lat 12, nazywa się Stanisław Przy­
było. W zrost niski, twarz okrągła, oczy siwe, pod lewein 
ckiein przecięcie. Nie chce się przyznać do swego nazwiska. 
Ubranie białawe, w paski, kapelusz granatowy. Udzieby się 
zgłosił, proszę go zatrzymać, a dać mnie znać, za wyi.a 
grodzeniem : Tomasz Przybyło, Łęm Nr 7t>, p. Szczepanów, 
powiat Brzesko. 768

Wyr iw , pow. Kamionka, 5 km od stacji kolejowej 
Kłodno—Żółtańce, czarnoziem urodzajny, około 80 morgów 
wr działkach bez budynków w parcelacji, po cenie prze­
ciętnej 7U0 zi za 1 mórg osadnikom z zachodu do sprzeda­
niu w Biurze obrotu ziemią, Lwów, Bielówsk>ego 3. 741 3 3

& *  a
roli (drenowanej), 4'/» inorga krzaków, położenie równe, przy 
gościńcu, 12 kin od Krakowa, 6 km od stacji kolejowej, 
1'/, km od kościoła i poczty, do sprzedania. Zgłoszenia do 
adm inistracji »Piasta®, Kraków, Mały Rynek L. 4, 78?

G Ł Ó W N E  S 1 I Ł A D Y

W Ę G L A "

Dra Franciszka Jelonka i Ski 
nr K r a k o w ie , u l .  P a w ia  5
sprzedają najlepszy węgiel jaworznicki 
gruby i kostkowy po najtańszych cenach.

'PRENUMERUJCIE I CZYTAJCIE

„SIEW“
ORGAN ZWIĄZKU M Ł O D Z I E Ż Y  W IEJSK IEJ, 
tygodnik  oświatowy, społeczny, rolniczy, ilustrow.
Skupia około siebie najszersze masy młodego pokole­
nia wsi polskiej, bez różnicy zapatrywań i poglądów 
w imię uioubłaganej wałki z ciemnotą, gnębiącą od 
wieków lud polski. W tym duchu zamieszcza artykuły 
ze wszystkich dziedzin wiedzy, powiastki, wiersze, 
obrazki z życia wsi, które rozpalają tęsknotę do 
piękna, pobudzają do twórczych i szlachetnych 

wysiłków.
Prowadzi najbogatszy dział listów  ze w si, z których 
przebija zbiorowa pr^ca, dokonywana zgodnym wy­

siłkiem przez Koła młodzieży wiejskiej.
Podaje różne wiadomości o tem, co się dzieje w kwie­
cie • w Polsce całej. Zdobią go obrazki z różnych 

dziedzin życia społecznego.
Wychowuje młode pokolenie na światłych obywateli, 
zuecydowanych szermierzy postąpn, kultury i  dobro­
bytu na ws; polskiej. Pa je czytelnikom naukę, przy­

jem ną i szlachetną rozrywkę. ’ 776 1 0
Adres redakcji i administracji »SIEWU«:
WARSZAWA, Vh. TAMKA Ł. i. 

Rachunek P. B. 0 . 3530. Prenumerata przystępna*
Numery okazowe wysyłamy po nadesłaniu znaczka"

Wysyłamy

S T O  3 Ł C S
P lE iU Ą D Z E  ZA RO B IĆ ?
Jest to niebywała okazja dia własnej 
potrzeby lub na dalszą korzystną 

sprzedaż.
cażdemu z naszego składu po otrzym aniu 

listownego zamówienia
3$ sztacssls ic ia s-a  za 38 s-iotych
a mianowicie: odcinek wełnianego towaru na praktyczne 
męskie zimowe ubranie, odcinek na modną zimową spód­
niczkę, odcinek na elegancką ciepłą bluzkę, odcinek na cie­
płą m ęską koszulę, odcinek na parę ciepłych kalesonów, 
odcinek na ciepłą haleezkę, odcinek na damski kaftanik. 
12 chusteczek do nosa, resztkę na fartuch, jednę chusteczkę, 
na głowę, 3 pary dobrych skarpetek i 6 szpulek nici do szycia. 
To wszystko razem wyłączme w dobrym gatunku wysyłam 
pocztą, za zaliczką, nawet bez zadatku, tyłku za -o  zło­
tych, również w wyższym  gatunku za 43 złotych i w naj­

wyższym  gatunku za 50 złotych. 752 2 3 
Zamówienia prosim y adresować:

Skład fabryczny 38. Bryl 16, Łódź, Piotrkowska 56, w podw.
Uwaga: Jeżeli otrzymany towar się nie spodoba, to przyj­
mujemy go z powrotem i zwracamy pieniądze w całości.

Unieważniam zgubioną książeczkę wojskową, wysta­
wioną przez P. K. U. 3£ p. p. w Nisku, na nazwisko " ra n - » 
clszek  Olszowy, urodź, w 1893 r. w Kamieni. 711 1 2

r » « u r a j s R “
oryg. am erykańskie m aszyny do szycia
rowery belgijskie fabryki F. N., części składowe do nabycia.* 

Naprawę maszyn i rowerów uskutecznia 757 2 2
Eug. K lujkd, Kraków-, ul. Grodzka



*łla "dr owych! 
Dla cierpiących! 
Dla chorych!

Ważne!
ren n a ły tm a

U w a g a !Przeciw jaknajbardziej o.torczy- 
wym i zastarzałym w\ jadkom: 

gośćca — bólów  nerw ow ych — bólu głowy 
1 zębów  — przeć: v bólom  żyt — spiichliznom  — bólom  nóg — 
k łu c iu  w bo b u  — zapalen iom  staw ów  i  tym  podobnym  c to rozom

Dla chorych!
Dla cierpiących! 
Dla zdrowych!

chwalą ogólnie znakomity i stawny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

I C H T I O M E N T O Ł
SKUTEK NADZWYCZAJNY! DZIAŁANIE PEWNE i sZYBKIE!

T p H n a  n r n h ń  wystarczy, aby się przekonać, że tylko praw dziw y Ichtiom enłol Edelm ana pomaga nawet 
( J t / U I l u  p i  U U d  w takim wypadkn, gdzie inne nie pomagały. — Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąc
poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego Ichtiomentólu. — liłówna fabrykę i wysyłka 
prawdziwego Ichtiomcntolu: Laboratorium Apteki SZYMJN1 E D E L ń l A N A  w Samborze Nr S5. — 5 flaszek
ichtiomentolu z opłaconą pocztą i opakowaniem 10 złotych. 10 flaszek Ichtiomentolu z opłaconą pooztą i opakowaniem 

Id złotych. — Wysyła się za zaliczką lnb za nadesłaniem należytości. 746 3 0
E n

i
R Z A D K A  O K A Z JA !

Celem jak najszerszego zapoznania Szan. Publiczności z na- 
szemi nowenii wyrobami towarów, wysyłamy na listowne 
żądanie każdemu po niebywale tanich cenach, pocztą, 

za zaliczką:

całą wyprawę za 50 złotych
a mianowicie: 3 metry dobrego i mocnego w noszeniu sukna 
lub kortu  na ubranie mRpkie, .3 metry szewiotu lub Erote 
na suknie damska, 10 metrów dobrej flaneli lub płótna 
na bieliznę, jednę kołdrę bajową ciepłą i 6 chusteczek do 
nosa. Również wysyłamy wyprawę w gatunku wyższym 

za 60 i 70 złotych.
Zamówienia prosimy adresować:

r  RAOZE WSZYSTKIM ^
przekonać się, że najtaniej kupicie w składzie 

fabrycznym pod firmą:

NAJTANSZt ZRODŁO u

Tanio, bo w  mieszkaniu prywatnem

LÓDŹ, ULICA DZIELNA L. 3 6  
TELEFON Nr 1387.

Poleca: płótna białe, kolorowe, cajgi, flanele, Baje, 
Sybir, chustki, kapy, obrusy, ręczniki, kamgarn, 

szewiot, boston i t. p.

Uwaga: Jedyne najtańsze źródło dla kupców 
k*.' i kooperatyw.

Załatwia się pocztowe zamówienia solidoie, szybko.
Ceny fabryczne. 769 l 5

z y j e z d n y c h prosimy odwiedzić nasz skład.

JF . F A M M
K rak ów , ul. Zielona. 3

Rok założenia 1852 712 4 0
wysyła za zaliczką lub nadesłaniem pie 
niędzy zgóry, zegarek niklowy męski 
kieszonkowy z prawdziwym mechanizmem 
szwajcarskim, 30 godzin idący, w pięknej 
masywnej kopercie, z 10-letnią gwarancją, 
z łańcuszkiem — pięknie wykonanym.

Cena zł 12-—, 3 sztuki zł 3?-—.
Jeśli się nie spodoba, zwracam pieniądze.

Ekspedycja przesyłek pocztowychNADZIEJA".
Lftlź, ul. Kilińskiego 44. P. K. 713 4 10

Rolnicy! PARCELACJA! Rolnicy!
B A N E S. A.
w e Lwowie, ul. Kopernika L. 4, i l  piętro

sprzedaje w drodze parcelacji z obszarów dworskicu 
działk- rolne w ramach u s tawy agrarnej w powiatach: 
Sokal, Sambor, Stanisławów, Tiumacz, Zaleszczyki, 

Skata., - i  uiniec.
Ułatwia uzyskanie kredytu państwowego i nabycia 
m aterjału budulcowego. Cena gruntów przystępna. 
Apłaty rozkłada się  na pół roku i na {eden rok.
Informacyj pisemnych udziela się wyłącznie za nade­
słaniem znaczka pocztowego, względnie w siedzibie 
banku, oraz na parcelowanych folwarkach przez swoich 

delegatów. 777 1 4

B a c z n o ś ć  2
Gospodarstwo koło Torunia, 223 morgów dobrej roli, nad 
Drwęcą, w tem wodny młyn turbinowy, w podwórzu, siłą 
wodną, wszelkie maszyny rolnicze, budynki nowe, z cegły, 
pod dachówką, dom o 4 pokojach, z werandami. Stajnia, 
cement, żelazo, m ur wielkości 25X11, stodoła 36X12 m, 
wozownia, spichrz, w najleoszym stanie; opał swój, inwon- 
tarz żywy i m artwy naękompletny, ze zbiorami i obsiewem, 
bez długów, 1 kilometr od stacji kolejowej i m iasta, gdzie 
są szkoły średnie — za cenę 53.000 zł sprzede Jan  Pankie­
wicz w Nowej wsi, p. Złotorja, Pomorze. Pośpiech konieczny.

775

&

Po prtetwie, wywołanej stosunkami powt’“nuemi, otrzymać można 
ponownie Błynue, medulami wystaw światowyoh odznaczone i od 
przeszło 20 lat zaprowadzone n a c i e r a n i e ,  ból pśmierzające 
NA BEU0EATY7M t g E m i R S g t f  DRA YRANbflSA 
oraz wszelkie łamania I S E i S w l _ V L l  w Tarnopolu. 
Cena flakonu 2 zl. Przy nadesłania zgóry przekazem poczt. 20 zł 
wysyła się 10 flaszek łranoo, nie licząc również opakowania. Do­
stać można we wzzystkioh antekach, żądając wyraźnie „NER- 
W0LU,‘ Ora Franzosa, z marką chronną „Olbrzym z młotkiem'* 
rlbo pud siMiem: Or Juljusż Franzos, aptekarz w Tarnopolu, L. 43.

7lb 5 0



JA K  NAJŁATW IEJ
otrzymać od starostwa pozwolenie na posiadanie dubeltówki 
1 prawo polowania, oraz jak zakładać gminne Kółka myśliwskie 
pouczy każdego drobnego rolnika książeczka, pod tytułem:

„CHŁOP MYŚLIWY"
Cena książeczki ł  zloty. Na poleconą przesyłkę pocztową 
trzeba załączyć 35 groszy. Pieniądze można przesyłać m ar­
kami pocztowemi w liść o poleconym, pod adresem : Polska  
CpDIka urydasiBicsa w Lublinie, ul. Namiestnikowska 38, 

skrzynka pocztowa 33. 767 1 3

i G B r A C J i r  c r s r p R E s s
■*'SHrs u l .  S z e w s k a  1 3 / 1 ? .

wysyła nikiowy zegarek plaski z łańcuszkiem za 15 złotych. 
Cennik ilustrowany instrumentów muzycznych i wszelkich 

artykułów zapotrzebowania 30 groszy 733 24 0

Dr FfiANCl&ZEK BABDEL
adwokat i współpracownik .Piasta* prowadzi kanoetarję 

adwokacką wspólnie 277 20 ii

z adw. Dr BOLESLAWEi nG^ARYNOWiCZER! 
W KRAKOWIE, MAŁY RYNEK L. 1, I PIĘTRO.

"  PEWNY 1 ZNACZNY ZAROBEK
dla osób obojga pici, chcących się zająć sprzedażą resztek sukiennych i bławatnych

wyroauw pierwszorzędnych fabryk krajowych,
na które jest wszędzie wielki popytt Ceny o 3U—40% niższe od cen fabrycznych! 

ŹRO D ŁO  STA ŁEG O  I W IELK IEG O  ZA RO BKU !
Prospekty i szczegóły wysyłamy bezpłatnie. Adresować:

DOM TOWAROWY „EKONOMJA“
BIAŁYSTO K, CENTRALA. 771 1 3

BACZNOŚCI
JU Ż WYSZEDŁ Z DFDKU

B A C Z N O S C !

WIELKI KALENDARZ KOLEK ROLNICZYCH
NA ROK 1925 710 3 l

przewyższający poprzednio wydania objętością, wytwornością wydania i ilością doborowych ilustracji. 
Kalendarz w cenie zł 1-00, a za zaliczką pocztową zi 2*—, zamawiać już nalew . Zgłoszenia przyjm uje:

Małopolskie Towarzystwo rolnicze, Kraków, plac Szczepański L  8.
Dla członków Kółek roln., których zamówienia będą opatrzono pieczątką Kółka, wyślemy kalendarz po zł l -30 za zaliczką

i\ N3JLEPSZY PODARUNEK DLA SIEBIE ! SWOJEJ RODZIMYMI
K o l o s a l n a  e h o n o t s i j a ! !  K o l o s a l n a  e k o n o m j a l l

I f l ł S Z Ę D Z l E  2 3 0  z l .  — X J W T13  X Y J L . f l©  lo O  z i
*  Dotychczas nożna maszyna do szycia była nie każdemu dostępną z powodu wygo-

rowanych cen jakie wyznaczają na takowe niektóre firmy. Cheąc dać możność każdej ro­
dzime nabycia o erwszorzędnej i dobrej ostat. system u nożnej maszyny do szycia, jedna 
z najpoważniejszych fabryk maszyn poiecila nam sprzedawać (no' tak niskiej cenie) swoje 
trwa.o i praktyczne W uży< u maszyny model Nr ld (F A illL lJN lf) z pisemną gwai: neją 
na 15 lat tylko po 130 złotych. Do każdej maszyny dodajemy bezpłatnie ws/.eikie zapasowe 
części. Na prowincję wysyłamy maszyny natychmiast po otrzymaniu 15 ziotyc-h zadatku 
(resztę płaci się przy odbiorze). Zaznaczamy, zo nasze maszyny mają pierwszorzędne wy­
kończenie i są oardzo praktyczye. — Opakowanie tak dobre że ou powiadamy za całość. 
Ekspedycje koleją dolicza się 8 zł, prosimy podać przy zamówieniu ostatnią stację 
kolejrwa. — Z zamówieniami zwracać się można przez naszych przodstawicien lub bez- 

- pośrednio do fabrycznego SKŁADU MASZYN: 756 2 2

ffHA-CE-3&U**v Warszawa, Haszno 21. — £kF,*9 poat. Nr 11- ff

< » 
♦ ♦
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J»  •>' jT-Ó«2Sł 731 4 4
ji ordynuje w chorobach wewnętrznych i nerwowych 

od godziny 2-giej do 4-tej po południu. 
K p a k ó i s ,  p l a c  U ,  7 ,

skradziona odroczenie wojskowe na 
nazwisko a i t e r i e |0  StrsłkM, urodzonego w roku 1902 
w Zgłobicacli, powiat Tarnów. 750 2 2

w m  m  j m
obcy fabrykanci, aby zniszczyć nasz 
rodzimy przemysł tutkarsko-bibułkowy, 

ale daremnie sia trudzą. Bibułki

p m u tM M
ie liis iiis iile is
dają dym łagodny i chłodny, nie spra­
wiają pieczenia w krtani, palą się równo 
i uszlachetniają smak tytoniu. Dletego 

tez żądajcie wszędzie tylko bibułek

656 3 OPKJljDMA
wyrobu Mm  Btłittw sicteM i

I KTO
chce się zaopatrzyć po n a j t a ń s z y c h  cenach w towar 
pierwszej jakości, niech się % pełntra zaufaniem zwróci

do firmy

S. ^MnkNuiDi w Krakowie
u.'. K rałiow sf.5 Ł. 26 I ul. W s io w a  L. 3

hartowny skład

śl@€tei i w y f ó b  w  ry b n y c h
która poleca:

śledzie marya. la w beoznłkłcii po 100 sztuk zł 22'— 
1 faska tnosktli, HO sztuk . . . .  
i  „ r:i:*ftMów uw ijane), 40 sztuk 
l i t  becck, matjas, 400 —450 sztuk . 
lA  ■ .  ś'car.i Jdoefallt . . . .

Również ma na składzio

4 — 
;  4-20
„ 9 0 - -
,  ę ą - -

770

10 beczek ,-łledzi
o rrznnow auia (Jartnaatti) s poprzedniego połowu, 

to 1.000— 1:? '0 •Rtik, tt cenie po 100 2ł za beczkę.

| Jak  przed wojną, tak i teraz f
wysyłam każdemu bezpłatnie g
najnowszy cennik |

towarów sukiennych i tekstylnych g
oraz koców, kap, portjer. firanek, chodników, kołder itd. 
Towary pierwszorzędnych fabryk krajowych i  zagrań. 

Ceny najmniej 50% taniej, niż gdzieindziej.
Adres: 754 2 4

I Ul Malbmeh, Krsków, ul. Miodowa L 14. e

N»d*zedł świeży transport

K O N S E R W  R Y iN Y C H  
' s p i k u k g 6 w

z pierwszej i jedynej polskiej fabryki konserw rybnych

N O R D i A  m m
do składu febrycznego 7G3

W  hRaMłOWIE, UL. MSODOWA 2,4
B a o z n o ś ć !

59.008 par obuwia. 4 O T  tylko 40 zł kasto cło.
Z poleneniŁ kilku fabryk obawia, znajdujących się w trudno­
ściach p/atsicijeh, eentedaję wielką iloSó obawia poniżej ko- 
»itów prwdukcji. Wysyłam zatem każdemu, nćki zapas starczy. 
9 pary treawików męskich i 2 pary trzewików damskich di) 
swurowania, z silną, rolkowaną, akóraauąpodeszwą> najnowszego 
fasonu, aaarną lub bronzową akórę galoszowane, Wielkość we- 

I dług numeru. Wazyztkte * pary kosztują tylko *0 zł franco cło, 
Wysyłka za zaliczka,

A. SHASSSf akggarf ófemwSs, Ciestri Cieszyn Kr 83. 
P. 8. Bei ryiyta, g iy i tcwsr nieodpowudający wymienia się 

l nstyahmiMt Juk na żądanie zwraca się pieniądze. 738 3 0

n L I R N I K "
m lc  s ią c s B ik  a r ty s ty c z s ro .lś te r a c fe i

pisarzy i poetów ludowych
rychodzi Wilnie od dnia 15 listopaaa b. r. pod redakcją

B. TUŁACZA.
Na treść keżclego num eru składają się najnowsze utwory 
poetyckie i beletrystyczne ludowych pisarzy i poetów -* | 
Szeroki dział kroniki. — Omówienia k-ytyczne. —'P rzeg ląd , 
pism i książek. — Względni* i obszernie prowadzony dzia t1 

odpowiedzi redakcji.
Prócz tego co pewien czas nakładem »Lirnika« ukazują się ; .
oddzielne wydama kaiążkowe dzieł pisarzy i poetów lid o 7 

wych, p. t . : >Ijibljoteka pisarzy i poetów luoowych*. j
•slr*s redakcji i sdnin istracji: Wilno, JagiełłońM ia 6<

Prenumerata, kwartalna 1 zl 50 gr. 780 1 0 
Numery okazowe wysyła się za nadesłaniem 50 groszy*

Gospodarstwo osadnicze, stacja kolejowa Eucznio1'  
powiat Tarnopol, 27 morgów, z dwoma budynkami, możó 
byś sprzedane całe, lub w 2 i 8 częściacn — Wiadomość2 
Zarząd dóbr Bucniow kolo Tarnopola, 759 2 2

W ydawca; Ludowe Towarzystwo W ydawnicze. 
Czcioahażni D rakam i lite rack ie j w Krakowie, ulica

Odpowiedzialny redaktor: Eugenjusz Bieleniu. " r " f  

Jagiollonskt L. JO, pod zarządem I i  Ł  Siirskiego,,

1


